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DWIEŚCIE MILIONÓW. 
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owy środek wzmoenienia njem- 
|czyzpy „nałkresach,* zapowiedzia- 
ny w mowie tronowejz d, 11 b. m, 
ukuzał się już prawodawcom Izby posel- 
skiej pruskiej w postaci żądania nowych 
stu milionów marek na wykupywanie zio- 
mi z rąk polskich w W, Ka. Poznańskiem 
i Prusiech Zachodnich i rozdrabnianie jej 
między Niemców, ściąganych z ianych 
prowineyj. Piorwsze 100 milionów wraz 
2 ustanowieniem komiayi kolonizacyjnej 
i ograniczeniem praw przez konstytucyę 
zapewnionych, otrzymał rząd pruski od 
sejmu w kwietniu 1886 r. Rozprawy nad 
nowym pupilem pruskiego rozumu stanu 
rozpoczęly się d. 20 b. m. Obecny zamach 
motywowany jest ostrzej, niż dawniejszy. 
W r. 1886 prawiona o postępującem woiąż 
rozpościcraniu się narodowości polskiej; 
w r. 1898 wakazuja się już jako przyczy- 
nę wywołującą „takie zachowanie się Po- 
luków w słowie i piśmie, ża skutki jego 
widoczne są już w uciskaniu ludności nia- 
mieckiej pod względem społecznym i eko- 
nomicznym.* W r. 1886 nawo wielki 
Bismarck nie choia} pierwszy iśó w ciom- 
ność, wysłał na zwiady Achenbacha ije- 
go wniosok ośmielający rząd do działa- 
nia; w r. 1898 ministrowie ciqgną jaż Iz- 
bę za sobą, Wezwanie do obrony Niom- 
oów przeciwko  rozpościerającomu się 
woiąż żywiałowi; zaręczenie, że się dą- 
ży tylko do utrzymania pokoja i umożli- 
wienia dobrobytu spokojnym obywate- 
lom — ukazują caly ogrom tej przewro- 
tności, którą się pruski rozum stanu od 
czasów Fryderyka stałe wykarmia. 


Uzasadnienie projektu żywem słowem 
przez ks, Hohenlobego jako prezesa mini- 
strów pruskich (20 b. m.) przejęło z pro- 
dukcyi atramentowej i wzrost drobnej 
własności polskiej i propagandę niebez- 
pieczną i wroszcie wyparoie się dążności 
nieprzyjaznych; alo dodało do nich nowe 
ornamenta, jak te: że rząd musi od Pola- 
ków wymagać spełniania obowiązków 
praskich, powściągać nienawiść ich ku 
Niemcom, powybijuć im z głów nadzieję 
odorwania tych prowincyj lub wyodrę- 
bnienia ich jako samoistnej federacyjnej 
oałości. I na to wszystko środkiem konie- 
cznym, środkiem niezawodnie skutsoznym 
ma być — zasilenie komisyi kolonizacyj- 
nej nowymi stoma milionami! Wzmianka 
o oderwaniu i fedoralizmie nabiera jesz- 
cze więkazej jaskrawości w świotlo słów 
bismarkowakich, przytoczonych przez 
kanclerza: „Mnsimy utrzymać w naszych 
rękach wolną drogę z Wrocławia do Kró- 
lewoa.* Gdy się nad tem pomyśli, przy- 
chodzi się do zajmującego wniosku: Oto 
rdzeonym dla spadkobieroów Fryderyka 
Ii-go jest Królewiec, rdzenaym Wrocław, 
a Poznań niozbędnym tylko dla połącza- 
nia obu tych rdzenności. Nieks. Bismarok 
taką rolę Poznania wynalazł: już na kon- 
gresie wiedeńskim 1814 i 1815 r, obcięcie 
Księstwa Warszawskiego, uszoznplenie 
ga o departamenta zachodnie nsprawie 
dliwiala dyplomaeya pruska potrzebą ko- 
munikacyi między Szląskiem a obu pro- 
wineyami północnemi, których nazwę 
oręż, podstęp i zręczność rozpostarły 
zczasam na cało pańatwo. Posiadanie tych 
departamentów miały Prusy już z góry 
zapewnione przez układ kaliski z d. 23 
lutogo 1813 r, w zamian za uznanie na 
wieczne ezasy praw Rosyi do pozostalej 
po obcięciu reszty Księstwa Warszaw- 
skiego, 

Krasomóstwo ks. Hohenlohego zaręcza, 20 
w projekcie niema nic nieprzyjaznego dla 
Polaków, a jakby mu to jeszcze nio wy- 
starezalo, przypomina troskliwość stałą 


Doroszewicz Sachalin (e, d.). — ŻYCIE SPOŁECZN 
p. W. Bagla, — FEJLETON: Pamiętnik. — BA! 
iteratura polska; p. P. Chmielowskiego. — Przegląd teatralny, p. An- 
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| rządn pruskiego o ich materyalny i du- 


| chowy dobrobyt, Za tę troskliwośó „sta- 


wiamy im żądanie — mówił książę — aby 
spełniali swe obowiązki jako Prasaoy 
i byli wiernymi poddanymi króla pra- 
skioga * A dalej: „Wśród Polaków dają 
się dostrzegać dążenia, budzące nionawiść 
przodiwko Niemcom." Zdwojenie fundu- 
szu kolonizacyjnogo ma do spełniania 0- 
bowiązków zaprawić, wiorności nanczyć, 
dążenia nienawistne uśmierzyć. Wszystko 
to znajdzie się kie lyś w samem zwiększe- 
miu drobnej własności niemieckiej w obu 
prowincyach przez prawodawoę pruskie- 
go od lut 12 operowanych, Tego wszyst- 
kisgo wymaga interes państwa, równia 
silnie jak owej wolnej drogi z Wrooławia 
do Królewca. „Propaganda polska nieboz- 
pieozną jost dłu monarchii praskiej, a gdy 
idzie a monurohię pruską, tam niama 
kompromisu (kein Komuromiss).* I znowu 
owe sto milionów marek dla komisyi ko- 
lonizacyjnej ma niebezpieczeństwa na- 
piętnowanej propagandy odwrócić, Wszol- 
kich pożytków we wszelkich życia dzie- 
dzinach i kierankuclii — spodziewać się 
można z nowego posagu, Ządanego dla a- 
blubienicy biamurkowskiej, Dzisiejszy 
kanclerz wierzy w ozarodziojską jakąs 
moo tych marek. Wielki jego, za życia 
już poranikowany poprzednik ks. Hohen- 
lohogo marzył tylko o tem, żeby za owa 
100 milionów, któremi wyposażono komi- 
syg na początek, rząd pruski wykupić 
mógł 200,000 hektarów ziami polskiej; 
sam książę Hohenlohe marzy już o wyna- 
rodowieniu — bo taka jest ostateczna wy- 
padkowa sofatyki książęcej — za pomo- 
cą nowych stu milionów. Życie ze akro- 
mniejszej nadziei Bismaroka zostawiło 
tylka strzępy; za 70 milionów dotychczas 
wydanych komisya nabyła niecało 30,000 
hektarów, a osiedliła na nich zaledwie 
1,975 kolonistów niemieckich. Wspanial- 
sze nadzieje ks. Hohenlohego będą miały 
wykładnik szczęścia jeszcze mniejszy. 


Minister rolaietwa Hammerstein zastąpił 
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obronę Niemców od napaści polskich po- 
trzebą szerzenia kultury niemieckiej: był 
więc już ad kanclerza szozerszym. Silniej 
też minister-rolnik odeznwa wszystkie 
krzywdy, wyrządzone przez Polaków, 
wszystkie dobrodziejstwa, wyświadezone 
przoz Nicmaów. „Skutkiem ojcowskiej 
picezołowitości rządu ucierpiał żywioł 
niemiecki“ — literalnia czytamy w urzę- 
dowem sprawozdaniu z posiedzenia Izby 
poselskiej sejmu pruskiego w d. 20 stycz- 
mia. Zdrowy rozsądek staje tu już u kro- 
*= wazelkio rozumowanie drętwiejo. Tu 
dzika namiętność pędzi jak zwiorz 
juszony i pęd jej powstrzymać może 
ro sama niomażliwość osiągnięciu co- 
Projekt stanie się przwem; komisya 
lania nowe 100 milionów marek i wy- 
1 za nio nowe 30,000 hoktarów. Staty- 
ka Rismarcków i Luciusów, roztacza- 
w r. 1886 przed posłami sejmu pru- 
ogo, ustanowiła własność większą szla- 
wk w W. Księstwie na 656 443, dro~ 
h wlościańską na 655700 hektarów: 
adwie dwudziesta część tego obszaru 
stanic się w ręce niemieckio. 
+pawno,i dotychczasowa i ta nowa prze- 
ływana strata oslabią społoczeństwo, 
tórem prawodawstwo pruskie walkę 
oz Bismarcka podjętą daloj prowadzi. 
mia daje podstawę i moc, ziomia ży- 
przytula, oslania i posiadanio jej wiel- 
n jest bytu warunkiem; ale jest coś od 
mi wyższego: człowiek. Energia i pra- 
śd społeczeństwa pozwolą żywotności 
pieranej zo wsi organizować się w mia- 
ch, Den ruch rozpoczęty jnz po pierwszym 
sio udarerani col istotny nowych środ- 
w prawodawczych i administracyj nych. 
cie nio da się zabió milionami marek, 
li na straży jogo stanie wola własnu — 
na, wytrwała i czysta. Tę czystość, 
soiwasó publiczną głównie pielęgna- 
6 potrzeba. 


lydzień polityczny. Dnia 20 b. m. Izba posel- 
pruska rozpoczęła uarady nad żądaniem 100 
. marek dla komisyi kolonizacyjnej w Poznań- 
gm i Prusiech Zachodnich. Jako orędownik wy- 
pił ka. Hohenlohe; dopomógł mu p. Hammerstein 
ilku konserwatystów i narodoweów. Odpierali 
AA 
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OBYCZAJE KATORGI. 


Byt wewnętrzny. — Terpigorcy i krugobołolyńcy-— 

Podział na kasty. —„Iwany.*— „Czyny bobatorskieć 

Twanów. — Dola „Matwieja.* — Bezterminowy „do- 

świadczeniec.* — Głowacki. — (hrapy. — Gracze 
i żygeni. — Szpanka. 


cajjatorga" — to nazwa ur zędawa 

| Prywatnie nosi ona miano ironi- 
czne: „kobyłka,” 

— Jak się macie? 

— Tak sobie, wielmożny panie, nasza 

kobyłka jako tako żyje. 

— Co to, także robotnik? 

— Nasz, kobylka! 

Nazwa ta pochodzi od wyrazu „koby- 
la — lawka, na której biją skazańców. 

Katorzniey, jak wiadomo, są wysyłani 
na Bachalin dwiema drogami: albo mo- 


żądanie Walle ze środka i wolnomyślny Munckel. 
Projekt odesłano tego samego dnia do komiayi, 

Wiry naokolo Dreyfussa coraz gwaltowniejsze. 
D.22 b. m. Osvsignec wniósł swą interpelacyę. Gdy 
ją po wyjaśnieniach Muline'a cofuął, socyalista Jau- 
tès pochwycił pasmo i snuł je dalej. Monarchiści 
broniący „honoru armii* wespół z eportunistami 
idącymi za rządem, który sami popychają, wywołali 
bijatykę karczemną. Prezydent Brisson przerwał 
posiedzenie. Obrońca rewizyi prócesu z roku 1894 
mowy swej dokończył w poniedziałek. Stano- 
wisko p. Meline'a było niewzruszanie odporne, argu- 
mentacya słomiana, ale powodzenie w Izbie świetne — 
z o to tylso chodziło. Billot wraz = enłą partyą 
wojskową rewizyę uważa za zamach na honor ar- 
mii, na armię samą: z po za płytkości ministrów 
przeziera zieleniejąca z gniewu pycha żołdacza, 
Brialmont ogłosił list, w którym skazanie Dreyfus 
sa uważa za hańbę armii francuskiej. Zola odbiera 
coraz liczniejsze dowody uznania z całej Europy, 
nawet z Petersburga. Wyznaczono mu termin sądo- 
wy o zobelżenie armii na 7 lulego. Na obronę swoją 
obwiniony powołał kilkudziesięciu świadków (dzien 
nikarze wiedzą już o 104, Jiczba z kajeciku Arto- 
ne) — zagranicznych nawet dyplomstów, Casimir- 
Periera, majpierwszgch generałów i uczonych. 
W kraju wzburzenie panowało przez cały przeszły 
tydzień z charakterem nieprzyjaznym dla rewizyi 
i dla Zoli. ach przedostał się za morze i w Alge- 
rze chwycił za głownię i nóż, rzucając się już wy- 
raźnie, me na stronników rewizyi Jub Dreyfussów, 
ale na Zydów. Agitacya, podsycona oporem rządu, 
wyżęła ze społeczeństwa nieczyste żądze antise- 
wiskis |. rzec možna, że teraz wlaśnie organizować 
się zaczął we Francyi antisemityzm, 

Na Kubie poddanie się powstańców dotyczy tylko 
jednego oddziału; inne nie zaprzestają walki. Było 
większe starcie, dla rządowych portyślne, Powstańcy 
za to wysadzili w powietrze dwa pociągi kolejowe 
i zniszczyli caly jeden obóz. Stany Zjednoczone wy- 
syłają okręt. 

W Pradze obstrukcycnizm ucichł dopiero na po- 
czątka bieżącego tygodcia. Sejm lwowski uchwala 
adres do cesarza. 

Na gubernatora Krety urzędownie już kandyda- 
turę swoją postawił ks. Jerzy grecki. Porta się o- 

ræ 

W Konstantynopolu zapowiadają zwinuę mini 
wrie 

Na dalekim Wschodzie Anglia przekonała się, że 
winogrona trochę jeszcza za kwaśne: pod naciskiem 
Rosyi wycofała się z Port Arthar, o Talicn-wanic 
już nie myśli. Pożyczka. przechodzi w stadyum ele- 
gijnej żałości. Coraz lepiej: a tu ministrowie sn- 
gielscy pp. Balfour, Iicks:Beacb, Chamberlain, 
mie przestają pramić o nietykalności interesów 
i piezawodności potęgi angielskiej! 
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rzem, albo też idą wzdłuż Byberyi lądem, 
przes Karę. 

Stosownie do tego dzielą się oni na 
„krogobołotytców* albo „galetników* 
i „karyjczyków* lub „terpigorców.* 

Nazwa „galotnik* jost nawot potroszę 
pogardliwa. 

— Co on: tam widzieli? Płynęli i jedli 

„galety* *). Tylko tylel 
„Karyjczycy* cieszą się pewnem uzna- 
niem i poszanowaniem śród katorgi. 

Wędrując po etapach zyboryjskich, za- 
znali biedy i dlatego nazywają się „terpi- 
goroy* *3). 

W „centrulach* syberyjskich (więzie- 
niach centralnych) i na Karze — przeszli 
oni wyższy kurs ciężkich robót, byli, ża 
tak powiamy, w uniwersytecie „katorgi. 
Znają wszelkie porządki, zwyczaje i pra- 
wa. Katorżnicy syberyjscy wogóle cieszę 
się poszanoweniem śród sachalińców: 
w Syberyi mocniej się trzymają. Mają 
wlasne, przez dziesiątki lat wypracowane 


*) Prawdopodobnie pochodzi od nazwy francu- 
skiej galelte — suchar okrętowy. (Przyp. tlom.) 

**) Od wyrazów rosyjskich: tierpiet' i gore. (Przyp. 
tlom.) 
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£|ola zeszłego pewna grono ludzi, 
A| ożywionych pragnieniem uprzy- 
f: stępnienia wiedzy ogółowi, po- 
stanowiło stworzyć w Warszawie coś po- 
dobnego do „Uranii* berlińskiej lub „Sor- 
bony“ paryskiej, Oheąc takie wykłady 
stale urządzić, trzeba przedewszystkiem 
mieć lokal odpowiedni, posiadający salę 
prelekcyjną, przyrządy, aparaty, muzea 
i gabinety, Na to niezbędne byłyby ol- 
brzymio środki, których ubogie i mało 
w tym zakresie skłonna do ofiar spolo- 
czeństwa nie potrafiloby dostarczyć, Ini- 
cyatorowie w swojem gronie zebrali zale- 
dwie kiika tysięcy rubli i stosownie do 
tych środków musieli na razie zamiar 
swój uskutecznić w rozmiarach dość skro- 
mnychb. Wyjednano mianowicie salę Mu- 
zeum przomyślu i rolnictwa, gdzie urzą- 
dzono w jesieni, że tak powiem, —próbne 
wykłady z doświadczeniami, Mównicę za- 
jęło pięciu prelogentów i wypawiedziało 
dwauaście odczytów o wodzie, właściwie 
zaś o zjawiskach fizycznych i chemicz- 
nych: p. Bronisław Znatowicz o wodzio, 
jej właściwościach fizycznych i chemica- 
nych, p. Napoleon Milicer o wodzio mor- 
skiej, p. Stanisław Kramsztyk o wodzie 
w stanio płynnym, lotnym i stałym, p, 
Wróblowski o ocoanie i wreszcie p. Jó- 
zef Morozewiez o działania wody na ląd, 
Wykłady powiodły się świetnie, sela 
byla przez dwanaście wieczorów przepeł- 
niona słuchaczami, widocznio zaciokawio- 
nymi. W przystępnych, barwnych wykła- 
dach, uplastycznionych wybornie wyko- 
nanomi doświadczeniami i obrazami ni- 
knącymi, mówcy odsłonili ton świat, z któ- 
rym stykamy się codziennie, u jednak nia 
mamy o nim dokladnego pojęcia. 
Pa kilkomiesięcznej przerwie wkrótce 
znowu rozpoczną się odozyty, które wy- 


prawa, silne, niezachwiane; istnieje towa- 
raystwo, czego wcale niema na Sachali- 
nio *). 

Prędko jednak ta różnica zaciera się. 
„Krugobołotyniee* szybko oswaja się za 
zwyczajami i obyczajami katorgi i wtedy 
słowa: „karyjczyk,* „galetnik” dają się 
słyszeć tylko w polajankach: 

— Milcz ty! Nie wiesz, z kim mówisz, 
marakazya?  Jostem prawdziwy karyj- 
ezyk, A ty kto! Tfu! galetnik! 

Katorga dzioli się na oztory kaaty: 1) 
Iwanów, 2) Obrapów, 3) Graczów i 4) Nie- 
azozęśliwą n szpankę.* 


*) Już opościwszy Sachalin, we Władywostoku 
przeczytałem w gazełach, że dawniejsze piesze wę- 
drówki etapowe zamienione będą na przewóz kole- 
ją tam, gdzie ona istnieje, Przeczytałem i ucieszy- 
łem się z całej duszy, przypomniswszy sobie nie- 
Szezęśliwych „terpigorców.* Iluż ludzi podziękaja 
za ię ulgę w ciężkiej wędrówce! Ile zbytecznych, 
niepotrzebnych cierpień usunięto! Ileż strasznych 
scen, rozgrywających się na tych etapach, przej- 
dzie w dziedzinę podań! Jak znaczna liczba skazań- 
ców będzie poprostu zbawiona! W moich dalszych 
szkicach czytelnicy zobaczą, co to były te etapy 
ijakş ważną rolę one odegrały w życiu wielu ka- 
torżatków. (Przyp, autora). 
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głoszą przyrodnicy i lekarze, pp.: dr, Sta- 
nisław Bartoszewicz, M. QCiemniawski, 
Samuel Dickatain, dr. Ilearyk Dobrzycki, 
dr. Maksymilian Flaum, Edmund Jan- 
kowski, Napoleon Milicer, Edward Na- 
tanson, Witold Wróblewski i Bronislaw 
Znatowicz — wszystko ludzie znani z da- 
ru popularyzowania żywem słowom nank 
przyrodniczych i nieposiadający zbyt du- 
żo ezasn do rozporządzeniu po za obrębem 
swych zajęć obowiązkowych; tem więk- 
sza ich zasługa. Należy tylko skorzystać 
z doświadczenia przeszłorocznego i nie 
obarczać publiczności dwugodzinnym wy- 
kladom. Odezyt powinien trwać najdłużej 
godzinę, albo nuwet trzy kwadranee, słu- 
chacze bowiem nie są jeszcza przyzwy- 
czujeni da tak dlugiego natężenia uwagi, 
zwłaszcza podezas wykładów przyrodni- 
czych, 

Ozy wogóle dnżo im pozostanie w pa- 
mięci « tego, co usłyszą? U większości zi- 
pewna niewiele. Nie chodzi tu wszakże 
o wyuczenie terminologii przyrodniczej, 
związków i formuł chemicznych, bo do te- 
go trzeba byłoby zaopatrzyć słuchaczów 
w książeczki i ołówki, a i w tym razio 
nawet byłby wątpliwy skutok, Chodzi 
głównio o to, użoby ogól zaprauźć do tych 
galęzi nauk, rozbudzić uwagę i zamilowa- 
nie, przygotować do czytania Jiteratary 
przyrodniczej. Pod tym względem zdajo 
się pewien procent aluchaczów naszej 
Uranii skorzysta, jożełi wykłady utrzy- 
mujq się na stałe. Trzeba jednak z góry 
pogodzić sią z tym smutnym faktem, że 
dość znaczny procent nietylko żadnej ko- 
Tzyści nio wyniosie, lecz nawot  zrazi się 
do wykładów togo rodzaju, Pamiętajmy 
o tom, że snlę odozytawą zapełniają lu- 
dzio, stojący nu różnych szczeblach u- 
ksztalcenia i rozwoju umyslowego, 20 co 
dla jednych będzio zanadto popularne, to 
dla innych jeszozo niezrozumiałe i nużące. 
Jedni wyjdą z sali niozadowoloni dlatego, 
łaim elemontarno rzęczy wykładano, in- 
ni — żo się zmęczyli i nia wzhogacili wea- 
le swego umysłu. Na to trzeba być przy- 
gotowanym i zauwaza liczyć na znaczny 
prosont zniechęconych. Kto jednak pa- 


trzy na to zjawiska, u nas zapełnie no- 
we — uważnie, ten, przy największej do- 
zie pesymizmu, musi przyznać, że wogóle 
systematyczne wykłady przystępno z nauk 
przyrodniczych przynoszą korzyść ogólo- 
wi. Znaczna większość mioszkuńców wiel- 
kich miast składa się z ludności napływo- 
wej, która opuszcza tak zwaną „wieś“ 
i jej piękna otoczenie — naturę, albo obo- 
jętnie, albo z żalem, następnie wprzęga 
się du oschlych, noiążliwych obowiązków 
życia, Ta oschłość udziela się charaktoróm 
i duszom. Cóż mówić o tych mieszczn- 
chach, którzy nigdy z blizka przyrodzie 
się nie przyjrzeli? Niech protokóltrze ży- 
via spolecznogo mówią co chcą, niech n- 
silują lndzi rozgrzować teoryami idei 
izRduń. Ani te tooryć, uni idcje na su- 
chym, wyjalowionym grancie uczuć 
i wrażliwości, nio wyrosną tak obficie 
isilnie, jak tam, gdzie piękno i czystość 
przyrody jost piorwiastkiem użyzniują: 
oym. Może to niejednej duszy mieszczań- 
skioj wyda się paradoksem, alo ladzie, 
głęboko wpatrzeni w życie i jego objawy, 
zawsze będą przekonani, że przyroda ze 
swymi najezystszymi pierwiastkami jest 
najpiękniejszą filozofią, która ulatwia 
przyjęcie i kielkowanie wszelkim ziarnom 
wspólżycia spolocznego, broni dusze ludz- 
kio od oschłega zmateryalizowania się. 
Nie jest to czynnik jedyny, alo bądź co 
bądź — ważny w kształceniu jednostok 
i pobndzaniu ich do patrzenia po za obręb 
egoizmn. 

Niech się „Urania“ rozwija, niech jej 
nie zrażają niepowodzonia i trudności 
pierwszych kroków. W rzędzie tych tra- 
dności ważne ma znaczenie brak ludzi — 
prolegentów zdolnych; ale miejmy nadzie- 
ję, że i ci x czasem się znajdą. 

Na ubóstwo i brak chęci w tej miorzo 
narzokał niedawno p Bronislaw Anato- 
wicz wo Wszechświecie: „Trudno uważać 
to wszystko zu co innego, jak za dowód 
niesłychanego zobojętnienia na rzeczy pu- 
bliczne. Niestoty, młodzież nasza ma się 
na kogo powołać, jako na wzór awój 
iprzykład, ponieważ tuką sumą obojęt- 
ność nit sprawę szerzenią wiedzy przyro- 


dniczej widzi w wiolu z pomiędzy tych, 
którzy z natury swego zawodu powinni 
być sprawy tej kiorownikami. Jakże w ta- 
kiom położeniu myśleć o Uranii? Przy- 
puśćmy, żo ktoś wydał pięćdziesiąt czy 
sto tysięcy na zakup okuzów i przyrzą- 
dów. Czy to jaż jest Urania? Nie — brake 
w niej jeszcze glowy, ust, ręki, a pa- 
wiedzmy, i sorca ezlowiekał Bez togo 
wszystkiego, to dopiero muzcum osobli- 
wości, Prawda, że muzeum takie moża 
dawać dochody, za które można będzio 
przy niom utrzymać płatnych nauczycieli 
publicznych; ale jaka to odpowiodziulność 
leżeć hędzie na takim nauezyciolu, któż 
to podojmie się tej czynności i kto ma niq 
kierować?" Nu taką działalność, zdaniem. 
p. Zuntowicza, nasze spoloczeństwo jest 
jeszcze za ubogio moralnie i umysłowo. 
Calkiem podzielamy ten pesymizm sza- 
nownogo profesora, ale nie radzimy rąk 
opuszczać, Bily takie z czasem można bę- 
dzie wydobyć ze społeczoństwa, bądź co 
bądź, zdolnego, a wtedy „Urania“ niech 
się nie zasklopi w Warszawie. Obowiąz= 
kiem społecznym organizatorów i kioro- 
wników będzie rozrzncić fihe w główniej- 
szych ognisknoh życiu na prowinoyj. 
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Kolej Sylieryjska i wielki kanał morski — Wpływ 
szlaku europejsko-azystyckiogo na stosunki ekono- 
miczne i polityczne. — Wzmożenie floty wojennej 
i handlowej. — Obliczenia turysty i szybkość biegu 
pociągów w Rosyi—Dwie sprawy, — Kobieta w nd- 
wokaturze. — Prof, Zachariu, 


| a oztory lata będą dokonane dwu 
y ,wiolkia dziela, która olbrsymi 
IŚ Ó| przewrót mogą wywolać w życiu 
ckonamieznom i politycznom: odłziałnó 
na interesy i stosunki nietylko wownęta: 
no, lecz i międzynarodowe.  Mianowieio 
będzie to skończenie koloi Syberyjskiej 
i przoprowadzonia wielkiego kanulu bal- 
tycko-ezarnomorskiego, o którym przed 
dwoma zdaje się laty pisalu Prawda. Z te- 
go powodu Pelerb, Wied. w osobnym, ob- 
szeęrnym artykule uwydatniają znaczenie 
owych polączeń. Zdaniem tego organu, 


„Jest ta arystokracya i demokracya ka- 
torgi, klasy rządząco i musy podlogłe, pa- 
trymyuszo, plebejuszo i niowolniey. 


„wany. 


„Iwany” — to złe, to zaraza, to bicz ka- 
torgi. Jej dospoci i tyrani. 

„Iwan“ zrodził się pod rózgami; batem 
achrzezony, waniosiony do godności „Iwa- 
na“ ręką oprawcy. 

„ost to typ historyczny. Zrodził się 
w tych strasznych czasach, których praw- 
dziwo dzieje „niozatartemi zgłoskami* 
zapisuno na grzbietach starców „bogodu- 
łów“ dorbińskiej dobroczynności katorż< 
nej, 

Źrodził się w Kurze, w „epoce Razgil- 
diejewa,” o której i ohoćnie ludzie wspo- 
manają ze strachem *). Wtedy w „rozcię- 
ciu,“ z którego wydobywają złoto, zawsze 
była na pogotowiu „kobyłka,* a na dyżu- 
1ze oprawca. Rózgi tam liczono na set- 
ki ito tylko z „jednej strony,“ tj. czło- 
wiekowi skazanomu np. na sto uderzeń, 
apruwea wymierzuł sotke z jednej strony, 


*) Razgildiejew, ówczesny naczelnik katorgi ka- 
ryjskiej. Czasy zbliżone do epoki „Martwego do- 
mu.* 


a następnie przechodził z drugiej i bił jo- 
szęzć sto razy. Przyczem setka ostatnia 
nie wchodziła w rachubę. Dwu uderzenia 
liczyły się za jedno. Bito nio różami, lecz 
„komlami,* tj, bruno rózgę za konico meñ- 
szy i udarzano grubszym. Już po pierw- 
szem uderzeniu pokazywała się krow. 
Rózgi pękały, a drzazgi wbijaly się w cia- 
lo. Lekcye byly większe, każda zaś niodo- 
kladność w ich wykonaniu pociągala za 
sobą karę natychmiastową. 

Wszelka wina, najmniejszo zucliwal- 
stwo, drobna opozycyu okazana prostemn 
dozorcy, pociągalu za sobą okrutne znęca- 
nie się. 

W tych to ciężkich czasach, śród świstu 
rózg, „komli* i butów przyszedł na świat 
„Iwan.* 

Btraczny zbój, katorżnik dlagotermi- 
nowy, który nie nie miał do stracenia i ża- 
dnych nadziei. Wyrużeł on swój protest 
w imieniu tej calej zgnębionej, przybitoj 
i odartej katorgi. Protestował śmiało i zu- 
chwale — przeciwko wszystkiemu: karom 
niesprawiedliwym, „lokoyom* nad aijły, 
jadła lichemu i wreszcie przeciwko tym 
śmiesznym, dziecinnym kurtkom, które 
dawano skazańcom jako „ubranie wedłag 
wzoru uprawnionego." „Iwan“ nie milczał 
przed żadną władzą. Protestował śmiało, 


= — — 
zuchwale nt każdym kroku. „Iwanow“ 
przykawano ilo ściany, do taczek, zaku+ 
wano w kajdany ręezue i nożno, bito 
„komlami*i batami. Udorzonia tymi osta- 
tnimi liczono po parę tysięcy, w biciu zaś 
rózgami tracono zupełme rachunek. 

Wazystko to otaczuło ich aurcoly, mę- 
czeństwa, Wywoływało szacunek. 

Władza jeh bila, alo i bała się zarazem. 
Byli to Indzio, którzy nie walali się w kts 
żdoj chwili wbić noża pod żebro, którzy 
temu, co ich obraził, roztrzaskiwuli glowę 
kajdnnami ręcznemi. 

Byli oni wtedy czemś w rodzujn „ordo- 
ru rycerskiego,* „Indźmi, co slowa do- 
trzymają”: „Powiedzial, a więc spałni!* 

Stary „Iwan“ Pauzulski, słynny niegdyś 
na południu ataman band rozbójniezych, 
dal w Chersonie słowo, że zarznie pomo- 
enika inspoktora więziennego, za krzywdę 
od niego doznaną. Następnie uaiekt, był 
poznany, po dwu latach dostał się do wig- 
zionia chórsońskiego i dotrzymał słowa: 
zarznął! 

Takie czyny wywoływaly obawę, strach 
przed „Twanami.* 

Groźni dla inspoktorów i dozorców, oi 
ladzie, zdecydowani na wszystko, byli talt- 
że groźnii dla katorgi. 
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PRAWDA. 
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wplyw Rosyi na Japonię i Chiny powstał 
z życia historycznego: , Wszakże Japonia, 
chociaż w szybszem tępie, przechodzi ten 
sam procos kultury zapoźyczonej, który 
przechodziła i przechodzi Rosya do chwili 
obecnej, Ta wlaśnie okolirzność jest je- 
dny z ważnych przyczyn, dlaczego mlo- 
du i onergiczna w stworzeniu cywilizacyi 
Japomn. jak również Obiny, zwracają 
warok ku Rosyi, bardziej dla nich zrozu- 
mialej i blizkiej historycznře, nie zaś ku 
Zachodowi. którego oy wilizacyp i kultura 
zbyt jest daleką od nich.* Ten Jącznik 
Rosya stara się wyzyskać i wplyw swój 
na Wschodzie rozpostrzeć, tudzież utrwa- 
liċ na podstawach ekonomicznych. 
Wiolka kolej żelazna od Moskwy do 
Wludywostoka będzie tņ ważni, artoryių 
wjiuywów akonomieznych i politycznych. 
7osyi glównia chodzi o rózwój handlu 
jorakiego na oceanie Spokojnym, prze- 
ewszystkiom zań o zawiązanie Btosun- 
ów w tej mierze z Japonią Z chwilą do- 
rowadzenia kolei do wybrzoży morskich, 
ogate produkty surowo prowinceyi Amur- 
kiej i $yberyi Wschodniej będą ciężyły 
rzeważnie ku ogniskom nadmorskim, 
następnie drogą wodną pójdą one dałoj 
a grunicę. Ale cheąa to uskuteoznić, na- 
ży stworzyć ogromną flotę handlową na 
.ceanie Bpokojaym — niezwłocznie. Jest 
p zadanie niezmiernie trudno. Trzeba dą- 
yó za postępem i udoskonaleniumi. Tym 
zusem w pośpiechu popełniono wiele po- 
ayłek. Owa postępy szybkie, zwłaszcza 
+ budownictwie okrętowem, wykazały 
mzedewszystkiem dotkliwy brak fachow- 
áw. Nawet pomimo środków pieniężuych 
iepodobna w krótkim czasie zdobyć się 
1a należyte warsztaty okrętowe i fabryki 
dpowiednie. Do chwili obecnej tak ol- 
rzymia produkcya, jak żelazne części flo- 
y (głównie pancerniki) są pochodzenia 
:'ugranicznego, Obecnie wszelkiemi sila- 
ni rząd etara się kosztom skarbn rozwi- 
146 produkcyę tej dziedziny. Niulto, pra- 
wo „kabotażowe* (żeglugi pobrzeżnej) ma 
złównie na celu rozwój warsztatów okrę- 
towych i obecne wcule nie odpowiada 
potrzebom państwa, w zakresie zwiękaze- 
nia floty wojennej i handlowej. Pomimo 
nadzwyczajnych wysiłków i zabiegów, 
Rosya dotychczas musi budować okręty 
za granicą. Przeważna ozęść pancerni- 
ków, okręty floty ochotniczej i statków 
żeglugi wolżańskiej, pochodzi z Anglii, 
Franoyi i Belgii. 
Oto przyczyr u, dlnczego Kosya dotych- 
czas mie mogla się zdobyć un armię fa- 
ohowców w tej dziedzinie. Setki milianów 


rubli wędruje za granieg, przemysł krajo- 
wy— budownictwo statków, nio może się 
rozwinąć skutkiem tego wcale, à zarazom 
niepodobna wytworzyć niezbędnej rzeszy 
pracowników. 

Waboo takiego stana rzeczy wzbogace- 
uie państwa nalożytymi warsztatami o- 
krętowymi byloby faktem niezmiernie 
deniostym w dziejach budowy statków. 
Alei w tym ruzio należy oczekiwać po- 
mocy z za granicy. Niedawno baron A. 
Stronberg jeździł da Anglii, gdzio, dzięki 
uowema prawu „kubotażowemuy,” udalo 
mu się przekonać Towarzystwo tamizuń- 
skie produkeyi żelaznej i budowy sta- 
tków, że tworzenie warsztatów okręto- 
wych w Rosyi nad morzem Baltyckiem 
będzie korzystne. Inicyator mial na celu: 
ubyt materyałów rosyjskich, dostarczenie 
pracy tysiącom rąk robotmczych i obe- 
unanie ich z nowym fachem. Towarzy- 
stwo powyższe (Thames iron works compa- 
ny) przychyliło się podobna do propozy- 
cyi powyższej i przyjęło warunki nastę- 
pujące: przedsiębiorstwo nie wymaga ża- 
dnej zapomogi od rz$du rosyjskiego; chca 
tylko rękojmi, że będzio miało zamówie- 
nia. Ognisko produkcyi nad Baltykiem 
wybiera dowolnie, z wyjątkiem Peters- 
burga, gdzie jest plytka wada i brak 
miejsce odpowiedniego. Robotniey będą 
wyłącznie rosyjscy, » wyjątkiem admini- 
stracyj, techników, monterów i instrakto- 
rów. Najdłuższy termin budowy statku 
naj większego — póltora roku. Jest to nie- 
amiernie ważny warunek wobco dzisiej- 
szego rozwoju techniki. 

Towarzystwo powyższe jest jednem 
z naj większych w świecie. W ciągn przo- 
szło półwiakowego istnienia wybudowało 
ono 830 okrętów ogółem na 400,000 tan. 
Wiola państw europejskich, oraz Japonia 
zwracały się do niego z zamówieniami. 
Różne oddziały fabryczne tego przedsię- 
biorstwa nad Tamizą tworzą formalne du- 
żo miasto przemysłowo. Przy fabrykach 
i warsztatach istnieją kursy specyulne. 
Towarzystwo buduje nietylko okręty 
i mosty, ale nadto zajmuje się innemi 
specyalnościami. Urządziło ono także u- 
tylizacyę spadku wody w Niagarze. Po- 
moc takiego przedsiębiorstwa może mieć 
olbrzymie znaczenie dla floty rosyjskiej. 
Prócz tego stworzy ono wielki wewnętrz- 
ny rynek pracy i zatrzyma duże kapi- 
tały w obrębie państwa. Wreszcie zro- 
dzi armię fuchowców, którzy następnie 
przyczynią się do urządzenia warsztatów 
okrętowych, zwłaszeza na Wschodzie da- 
lekim, na wybrzeżach oceanu Spokojnego. 


Najwinściwszom ogniskiem Towarzy- 
stwa tamizańskiogo w obrębie Rosyi by- 
laby Libawa, w której pobliżu połączy 
się z morzem ów wiolka kanal Baltycka- 
Czarnomorski. Ta nowa arterya wodna 
również przyczym się bardzo do spotęgo- 
wania i rozwoju tloty rosyjskiej, wojen- 
nej i handlowej. 

7 tezo krótkiego zurysu widzimy, jaką 
potęgę ża lat kilka moża dać komunika- 
cya morska, przecinająca wielką prze- 
strzon lądową ud północy ku poludniowi 
sa puśrednictwam Dźwiny Zachodniej 
i Dniepru, oraz olbrzymia droga koleja- 
wa. przecinająca calą dlugość państwa 
w Europie i Azyi. 

Na kolej Byberyjską zwróciła już u- 
wagę Europa; ekonomiści, dzionnikarza 
i podróżnicy budują na tej komunkuoyi 
wspaniałe ruchoby. Będzie to istotnie 
z ozwsem glówna droga europejsko-uzya- 
tycka, łącząca również, jak aumorykańska, 
dwa te sime oeoany: Atlantycki za Spo- 
kojnym. Nioktóra wszakże wyliczenia 
i plany są przedwczesoe. Np. Dmil Gau- 
tier w pianie Za Crois de Lorrain utrzy- 
muje, 20 za pośrednictwem kolei Sybe- 
ryjskiej można będzie odbyć podroż na 
około światu w ciągu 33 dni, Turysta wy- 
jeżdza z Bromy, woding następującej 
marszruty: Breme—Potorsbnrg 14 doby 
koloją żelazną, Petersburg— Władywo- 
stok 10 dni koleją, W ludy wostok—S. Fran- 
cisko wodą 10 dni, X. Franoisco—New- 
York koleją 44 dni, Naw York—Brema 
wodą 7 dni, razem 38, Wyliczenia te po- 
daje w wątpliwość pewion współpraca- 
wnik komisyi kolejowej hr. Baranowa. 
Przedewszystkiem mylnie jest wzięta 
szybkość jazdy z Potersburga (48 kilome- 
trów na godzinę koleją żelazną, 18 mil. 
parawcem). Rzeczywista szybkość jazdy 
z Petersburga daleko będzie odbiogała od 
obliczeń p. Gantioru. Najszybszy pociąg 
w Rosyi na najlepszej kolei żoluzuej Mi- 
kolujawskiej, przebiegu na godzinę około 
46 wiorst, na Moskiewsko- Kazańskiej po- 
ciąg pospieszny okoła 35 wiorst, na Sy- 
zrańsko- Wiaziemskiej pocztowy — 26, na 
Ozelabińsko- Omskiej — 19, u więc prze- 
ciętnie 40 wiorst na godzinę, czyli o */, 
mniej, niż potrzebu wadług wyliczeń p. 
Gautiera, który w dalszej, a niezbyt odle- 
gloj przyszłości przewiduje jeszcze krót- 
szą podróż na około świata: w ciągu 25 
dni. Potrzebny tu jest wszakże drobny 
warunek: szybkość jazdy w stosunku 70 
kilomotrów ua godzinę. Inni znowu wyli- 
czają bajecznie szybki obieg towarów do- 
kotu kali memskiej. Jakże jednak na to 


To byli jej despoci, tyrani, rabusie. 

„Iwan“ prosto, otwarcie, wobec wszyst- 
kich zabierał katorżnikom ostatnie ciężką 
prarą zdobyte okruchy i natychmiast 
w oczach gospodarza przepijał, przegry- 
wal, pizeszachrowy wał je i nie znosił ga- 
dnej nageny. 

— (o?! Ja za was, takich owakich, eia- 
ła, krwi nie żałuję; gdy trzeba — powroza 
się nie boję, a wy... 

Wszelkie najgorsze czyny „Iwana“ ka- 
torga musiuła ukrywać. Często odpowia- 
dela za niego właaną skórą. Jeżeli zn prze- 
stępstwo spełnione przez „Iwana“ karano 
innego, ten, niewinny, masiał milczeć. 

— Ja tukże cierpię za wua! 

„Iwany* tworzyli osobne towarzystwo, 
działali solidarnie i byli nisograniozony- 
mi wladcami katorgi, panami życia 
i śmierci, prawodawcami, sędziami 1 ka- 
tami. Wydawali i wykonywali wyroki, 
moraz wyroki śmierci, nigdy nieuchylane. 

Śród niozliczonych strasznych podań 
z ych czasów, dotąd w katordze skazańcy 
opowiadują o „kaźni* w więzieniu om- 
skiom. 

Dwu „„Jwanów* postanowiło uciec. Gdy 
naraz, prawie w przeddzień dokonania zu- 
mierzonego planv, zakuto ich w ręczne 


i nożne kajdany, wzmoemone straż i unie- 
możliwiono ucieczkę. 

Przez dwa miesiące „Iwany“ więzienia 
amskiego prowadzili tajne śledztwo w po- 
szukiwuniu donosiciela. 

Wreszcie ntwierdzili się w domniema- 
niu, że winien jeat jedon z więźniów. Pod- 
ozas gdy on niczego się nie domyślał, 
„Iwany* wydali wyrok śmierci. Innej ka- 
ry za wykrycie plana ucieozki katorga 
nie zna. 

Dwie noce pracowali pokryjomu, wyję- 
li kilka desek koło ściany pod tapczaua- 
mi, wykopali dół i trzeciej nocy rzucili się 
na śpiącego towarzyszu, zatkali mu usta, 
zanieśli do jemy i zakopali żywcem. 

Wazyscy więżniowio wiedzieli o tem 
i wszyscy milezeli ze struchu. 

Gdy następnie podczas ranncgo prze- 
glądu władza spostrzegła brak jednego 
człowieka, powiedziano, że niepostrzeże- 
nie wyślienął się i uciekł. 

Dopiero po roku, gdy przerabiano wię- 
zienie omskie, pod ścianą na głębokości 
półtora urszyna, znaleziono szkiolet w kaj- 
danach. 

Przestępców nie wykryto. Nikt ich nie 
wydal, bo nikt nie śmiał tego nezynić. 

„Iwan“ — to zly-geninsz katorgi. 


Ile buntów więziennych wywołali ani. 
Ilu ludzi ucierpialo z tego powoda i jak 
okropnie! A „Iwany* zawsza wychodzili 
cało, bo ich zawsze oszezędzała katorga, 

„Iwana można poznać odrazu, jak się 
tylko wejdzie do więzienia. 

Ozapka nasunięta na ucho, koszula 
z kołnierzem wyszywanym, kapota ledwie 
się trzyma ne jednem ramieniu, ręce 
w kieszeni. 

Spojrzenie impertynenckie, zuchwała, 
wyzywające. Zachowanie się niesłychanie 
gburowate, szorstkie. 

Człowiek jest łatwo narażony na nie- 
przyjemność. 

Jest to ten anm, „na wszystko skory* 
zbój, długoterminowiec. Inspektorowie 
starają się ich unikać, maskując zwykle 
swój strach twierdzeniem, że „z takimi 
łotrami nawet rozmawiać nie cheq.“ Dzię- 
ki temu „Iwanom* uchodzi bezkarnie to 
wszystko, co nie uszłohy nieszczęśliwej 
„szpanco.* 

„Iwan* — to także złe i biez dla tych 
wszystkich w katordza, którzy posiadają 
jeszcze jakie takie dobre pierwiastki. 

Są to najwięksi wrogowie każdego 
skrzętnego więźnia, najmniejszogo „do- 
statku.“ 
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w rzeczywistości trzeba będzie dlugo cze- 
kać, akoro np, dziś na kolei Syzrańsko- 
Wiazsiemskiej towary wędrują z szybko- 
ścią.. 7 wiorst na godzinę! Szybkość ta 
jeszcze się bardziej zmniejszy, jeżeli 
w przewozie będzia atosowana metoda, 
jaką wybornie opisał Czechow w jednym 
obrazku, którego bohaterem jeat kupiec, 
wiozący osiem wagonów wałów z połu- 
dnia na północ, Różne przeszkody, czy- 
nione przez maszynistów, nadkondukto- 
rów, zmawiadowców i.. smarowników, 
wyprawiały ga w wielkie zakłopatania 
izmuszały do smarowania nie kół, lecz 
rąk ludzkich. 

Wszystkie niomal pisma rosyjskie za- 
mieściły obszerne sprawozdania i artyku- 
dy rozumowane, dotyczące dwu głośnych 
procesów. W Petersburgu na lawie oskar- 
żonych zasiadł uczony, wielce honorowa- 
ny i nagradzany za dzieła swoje, profesor 
zwycznjny pewnej akademii, czlonek pe- 
wnego komitetu, ozdoba życia towarzy- 
skiago, człowiek zamożny. Oddano go pod 
sąd za... lichwę, Na swoje uniewinnienie 
powiedział sędziom, że karygodne opora- 
oyo finansowo prowadziła jego żona. Z tae- 
go powodu Peterb, Wied, rznoają ogółowi 
pytanie: „Jak mógł dojść do takiego upad- 
ku moralnego człowiek wielce uksztwlea- 
ny, wychowany w zakladzie naukowym, 
słynnym z tradycyj swoich, którego uez- 
niowie cieszą sią dobrą sławą?, „Dziułal- 
ność karygodną uprawiał on przez dingi 
ozas, Nie mogla ona być tajną dla osób, 
które mialy a nim powne stosunki. Ozyż 
nikogo nio było, ktoby go powstrzy- 
mał, wskazał zbrodnicza postępowa- 
nia? Proces nie daje nu to żadnej 
wiódzi. Ale jożeli rozejrzymy s 
siebie, jożeli śmiało, otwarcie ocenimy tę 
opinię publiczną, którą samiśmy stworzy- 
li, to się znajdzie odpowiedź. Nigdy, zdaje 
się, nia traktowano tak lekko, jak dzisiaj, 
najelementarniojszych podstaw moral- 
nych.* 

Inny proces rozstrzygnięto w Moskwie. 
Przed obliczem sprawiedliwości stanął jej 
sluga — sędzia śledczy, pod zarzatem fał- 
Szarstwa i roztewonienia, Obu winnych 
skazano na bardzo ciężką karę, 

Przed laty prawie trzydziestu wielką 
wrzawą w kole prawników wywołało 
wojście do ich szeregów współaawodniez- 
ki. Była to pierwsza w Rosyi kobieta-ad- 
wokat, panna Koźmina, Obecnie z powo- 
du nowych zabiegów kobiet, kałaczących | 
do wrót Temidy, prasa rosyjska przypo- | 
mniała dzieje tej kobiety i jej walki 
z przeszkodumi. Po skończeniu gimna- 


Stosownie do warunków, „Iwan“ bądź 
odbiera otwarcie, bądź wyładza podstę- 
pnie, bądź wprost kradnie skuzańcowi 
każdy grosz, ciężką pracą zdobyty. 

Ale czasy zmieniają się. Jednocześnie 
z nadejściem lepszych warunków dla ka- 
torgi, przychodzi gorszy okros dla „Iwa- 
nów,“ . 

Dzik już niemu tych strasznych kar, 
u z „lwanów* spadła aureola męczeństwa. 
W oczach katorgi stracili oni oxly awój 
urok. Btraszna wladza tych tyranów już 
się kończy. „Twany* wymierają. 

Im lagodniejsze, im humanitarniejsze 
jest traktowanie, tem mniej zgubny 
wpływ „Iwan“ wywierają na katorgę. 

W więzieniu aleksandrowskiam, naj- 
większem na Sachalinie, gdzie jest zobra- 
ny caly „kwiat“ katorgi, najwięksi i dlu- 
goterminowi przestępcy i gdzie zarazem 
kary cielesne są wykonywana tylko z wy- 
roku sądów — wpływ „Iwanów jest bar- 
dzo maly. Nie mają oni żadnego znacze- 
nia. 

Teh nawet „krzywdzi“ „szpanka”l A ja- 
szezo przed kilku laty „Iwany” więzienia 
uleksundrowakiego slynęli ua culym Sa- 
chalinie! 

Trzymają się oni jeszcze tam, gdzia in- 


spektorowie stosują kary cielesne. W ta- 


zyum w Wiatcee, po kilkoletniej pracy nau- 
czycialskiej, wstąpiła na kursy wyższe 
w Kazaniu, następnie obeznawszy się 
z dziedziaą sądowo-prawną praktycznie, 
postanowiła poświęcić swoje siły obronie 
ludu ubogiego. Jakoż rozwinęła działal- 
nośó w tej mierze, zyskała uznanie i po- 
wadzenie. Ale oto nowe przepisy, ogło- 
szone w r. 1874, zaliczyły ją do kategoryi 
adwokatów, którzy nie mogą praktyko- 
wać, P, Kaźmina postanowiła jednak iść 
przebojem i po usilnych zabiegach uzy- 
skała prawo do egzaminu, który zdała 
świetnie przy sądzie niższonawogrodzkim. 
Tam wygrała wiele spraw, nawet bardzo 
zawiłych, a w jednej z nich pokonała o- 
brońcę strony przeciwnej, znakomitego 
mówcę, wychodzącego zawsze zwycięzko, 
adwokata Pietkiewicza. Od tego czaau 
sława jej rosła szybko i szeroko. Pewną 
sprawą włościańską musiała prowadzić 
w Moskwie, zwróciła się więo do izby są- 
dowej w tem mieście z prośbą o dopusz- 
czenie do egzaminu na stopień obrońcy 
prywatnego przy izbie, Odmówiono. Wte- 
dy niezrażona kobieta zaapslowała da se- 
nata i w tej instancyi zwyciężyła. Nie na 
długo jednak, bo oto w r. 1876 „wyjaśnio- 
no“ prawo z r. 1871, na mooy którego za- 
broniono kobietom zajmowaó się adwo- 
katurą. Tak się skończył charukterysty- 
cznie udział sił niowieścich w palestrze. 
Dwudziosty drugi 'rok dobiega od chwili 
togo pamiętnego odwrotu postępu. Dziś 
znowu coraz śmialsze dają się słyszeć 
głosy w sprawie dopuszczenia kobiet da 
adwokatury. Qzy będą ons wysłachane, 
nie wiadomo. 

D. 4 b. m. w Moskwie zmarł znakomity 
profesor miejscowego uniworzytotu, G. 
Zacharin. Zdobył on sobie a sławę 


jako niepospolity dyagnostyk oraz autor 


wielu cennych dzieł z zakresu medycyny, 
Na tem polu zyskał uznanie nawet ze gra- 
nioą. Przez długie luta wykładał terapię 
ogólną i był dyrektorem kliniki terapeu- 
tycznoj, Jako Ka lekarska, był wzy- 
wany do łoża Cesarza Aleksandra III. 
Pawe? Krzyżanowski. 
- a Z 


LISTY Z PARYŻA. 
tH 
Ankieta alzacko-lotaryńska, 


ranciszok Coppée ogłosił w lipcu 
1897 r., w dodatku do jodnoj za 
swych kronik czwartkowych w 
ournału następująco oświadczenie: 
kich więzieniach „Iwan“ posiada jeszcze 
pewną aureolę, choć nie tak świetną, jak 
za czasów Rauzgildiejewa. 

W udzę i znaczenie „Twanów* znacznia 
podkopaly.... zaburzenia podczas cholery. 
Sprawdziło się tu przysłowie o szczęściu 
w nieszczęścia. Do atmosfery  więzie- 
nia, do toj atmosfery zgnilizny i krwi, 
wdarł się strumień czystego powietrza. 
Turmy sachalińskie napełuity się ludźmi, 
których na katorgę przyprowdziło tylko 
nieszczęście, którzy popełniali atraszne 
czyny tylka dlatego, że ich samych zgroza 
ogarnęła; którzy nie rozumieli, co robili; 
ludźmi ciemnymi, ale nie rzeczywistymi 
zbrodniarzami (i nowi, uczciwi i pra- 
cowici ludzie nie chcieli poddać się pra- 
wom, ustawom i porządkom, ustanowio- 
nym przez zabójców. 

Ponieważ ich było wielu, więc przeciw- 
stawili „Iwanom* rzeczywistą ua kator- 
dze siłę— pięści. Biedna, ograbiona i zgnę- 
biona przez „Twanów* „szpanka,* poczuw- 
szy w tamtych przyjaciół, stronników i to- 
warzyszów, podniosla głowę i połączyła 
się ze świeżo przybyłymi. Przeciwko 
„Iwanom“ wystąpiła masa. Doszło do te- 


*) Wszyscy zesłani za zaburzenia — ułaskawieni 
i zamiast w katordze, mieszkają na osiedleniu. 


Rzucona przeze mnie myśl wysłania za- 
siłku Alzacyi, doświadczonej ostatniemi 
nawałnicami, nie znalazła w opinii pu- 
blicznej dostatecznego odgłosu. Ohać bar- 
dzo mi to przykro, nie śmiem już pona- 
wiać zalecania manifestacyi, która wtedy 
tylko miałaby znaczenie, gdyby była im- 
ponującą. 

Z oznakami sympatyi, za które dzięku- 
ję, otrzymałem kilka datków na zapisy, 
właściwie jeszeze nie otwarte. 

Zwraeam je niezwłocznie osobom, któ- 
rych adres posiadam; co do tych, którzy 
przysłali mi dary bezimiennie, mogę tylko 
prosić o wskazanie mi możności odesła* 
nia im pieniędzy.“ 

Tydzień temu umieścił był Coppóa ar- 
tykuł bardzo wymowny, przemawiający 
do uczuć patryotycznych na korzyść Alza- 
oyi. Odpowiedziano mu obojętnością, nie- 
przewidzianą nawet przez sceptyków. 

W pół roku potem miesięcznik Mercure 
de France, nabierający powoli cech Revue 
des deum mondes, ruchliwy i rzutki, postę- 
nowi] zasięgnąć wśród publiczności fran- 
cuskich bliższych wiadomości o jej sym- 
patyi dla Alaacyi. Rozesłał więc do dwu- 
stu niemal osób różnogo wieków i różnych 
stanów następujące zapytania: 

1) Czy wedlug pana nśmierzyły się na- 
sze umyaly w sprawie traktata franlc- 
furekiego? 

2) Ozy myślimy mniej o Alzaoyi, obo- 
ciaź, odwracając radę Gambetty, mówimy 
o niej zawsza dużo? 

3) Ozy może byś przewidziana chwila, 
w której wojna z 1870—71 będzie uważa- 
ną za wypadek śóciślo historyczny, bez 
większej wagi? 

4) Czy wojna między dwoma narodami 
znalazłaby dziś we Francyi życzliwe przy- 
jęcie? 

Jednaką niomal jest odpowiedź na 
czwarte pytanie, Francya usposobiona po- 
kojowo. Wojna nie wywałałaby entuzya- 
zmu, „azlibyśmy na nią, bo musielibyś- 
my“ — pisze młodzioż, 

Oo do innych, poglądy są podzielone, 

Ci, którzy stoją u stera rządów i któ- 
rzy — jak sauważono złośliwie—dla awo- 
jej a ay niezdolni są udźwignąć 
karabinu, posiadają animusz rycerski — 
niewysławiony — rzekłbyś: pół kopy Ro- 
landów. 

„Mojom zdaniem — powiada Saint- 
Siadns — każdy człowiek, mogący myśleć 
bez oburzenia o traktnoie frankfurekim, 
pocieszujący się mniej lub więcej po atra- 
cie Alzacyi i Lotaryngii, uważający woj- 
a m 

go, że kilkn z nich smiertelnie pobito. Był 
fakt nieslychany w dziejach katorgi. 
Wszystko to strasznia podkopało powagę 
„Iwanów.* 

Alo nej większym dla nich ciosem była 
złagodzenie kar cielesnych. Z „Iwanów* 
zdjęto w znacznym stopniu aureolę mę- 
czeństwa. Jaż teraz, zabierając kutorżni- 
kowi ostatki, nie mogą oni powiedzioć: 

— Alboż ja krwią i ciałem swojem nia 
płacę? 

„Iwany* są joszcze, jak rzekłem, w tych 
więzieniach, których inspektorowie lubią 
stosować kary cielesne. 

Ale już nio mają oni tej władzy, jaką 
posiadali jeszeze niedawno. Ozęsto nad 
wieczorem, w jakimś kącie „kajdunowej” 
można posłyszeć, jak zobrana gromadka 
„Iwanów* wspomina dobra, dawna, nio- 
powrotne czasy, gily katorga ich czeiła 
i poddawala się wladzy. 

W opowiadaniach tych daje się czuć nu- 
ta elegijna tęsknoty, 

— Nie wróci już ta władza, nie wracą 
warunki dawne. 

„Iwany," ei arystokraci cierpienia, uro- 
dzili się śród świstu batów, „komii,* rózg 
i razem z niemi znikną. 


| „Trudno zaiste dobrze czynić. 


(C. d. n.). 
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nę z r. 1970—71 za wypadek „tylko hista- | 
ryczny," nieusoosobiony do ujęcia za broń 
w eelu odbicia straconych prowineyj — 
jest niegodnym imienia Franenza.* 

Setny starzec! Ale nowoobrany akade- 
mik, Albert Vandal, wyjaśnia nem nieco 
szczogółowiej ów entuzyazm: 

„Według traktatu frankfurckiego u- 
śmierzonie byłoby kapitulacyą gorszą od 
ioj innej, Ozy dlatego, że znaleźliś- 
my przyjaciół, winniśmy zapomnieć, ża 
straciliśmy braci?“ 

I tak dalej. 

Zostawmy teraz tych członków Instytu- 
tu, Tzby i rządu i przejdźmy do ludzi isto- 
tnie myślących, z których opinią należy 
się liczyć. 

Posłuchaj my Henryka Mareta: 

„Domyślacie się łatwo, co ma odpowie- 
dzieć na pytanie stary szermierz, opusz- 
czony nędznie przez dawnych towarzy- 
szów broni. 

Nikt bardziej ode mnie nie wierzył 
w odwet, nikt nio prowadził bardziej pa- 
tryotycznych kampanij, nikt goręcej nie 
kochał Franoyi. Dziś nie wierzę jnż w nie, 
ani w nikogo. 

Skrowienie (avachissement) jest ogól- 
nem. Tehórzostwo jest wszędzie. Rząd, 
którego tchórzliwość dorównywa idyoty- 
zmowi, kieruje narodem rozmiękczonym, 
niewzruszanym, ani nieporuszanym przez 
nie. Nigdzie ani śladu jakiejś namiętno- 
ści, Wszędzie troska o intóresy nędzno 
i maluezkie. Nie potrzebujemy tego kryć 
przed sobą, Obudziliśmy się z pięknego 
snu, Ten naród już skończył. 

Otóż moja odpowiedż jost następojąca: 

Dla olbrzymiej większości Alzucya 
i Lotaryngia są krępująco, ta kwestya 
jest wogóle starą gitarą. Wszysey cheg na 
gwałt spokoju i ostatecznie zgadzają się 
między sobą, e wstyd jeat takżo dobrą 
poduszką, na któroj można się wyspać. 
„Joszcze kilka lat, kilka miesięcy moża, a bę- 
dziemy dzwonili w kieliszki z Niemcami," 

Oznó i tu oburzenie, ale szczere i bez tła 
obłudnego, jak u tamtych. 

Jednak i stary, zapatrojący się na apra- 
wę alzacko-lotaryńską tak namiętnie, nia 
są, liczni. Większość zgadza się z obecnym 
stanem rzeczy, twierdząc najczęściej, że 
przod każdem spiowaniem żalów nad Al- 
zacyą należaloby wpierw spytać Alzat- 
ozyków, czy istotnie im bardzo źle, Do- 
piero po odpowiodzi twierdzącej można 
zaintonować pieśń. Inni wprost oświud- 
czają,iż bądź ca bądź Alzacya nie była 
krajem francuskim i wykaznją, jak zna- 
na przyrodniezka, pani Klemencya Royor, 
bardzo dobitnie lużność związku „dwóch 
prowineyj* z organizmem Francyi. Po- 
gląd członków ligi pokoju, w szczególno- 
sci Gastona Mocha, podawalom jaż nie- 
gdyś w Prawdzie 

A młodzież? Prawie jednogłośnie wy- 
znaje obojętność dla całej sprawy. Mamy 
na myśli znowu, nie młodzież należącą da 
tlumu, ozerpiącą awg mądrość z ostatnich 
dzienników i manifostującą obecnie po u- 
licach przeciw Żydom. Idzio o tych, któ- 
rzy zastanawiają się. 

Przyczyny obojętności są rozmaite. 
W każdym razie niewiele wpływa na to 
„twarda walka o byt.“ Myśli szersze 
i głębsza wnikają w młode umysły. 

M. Magro piszo: 

„Niozmierna żądza sprawiodliwości i so- 
Tidarności porusza współczesną ludzkość. 
Okolo nas tylo cierpienia, że pierwszym 
obowiązkicm czlowieka jest nieść ulgę 
ipomoc. Stąd myśląca mlodzież i klasy 
ludowo — to znaczy dwa prawdziwie ży- 
wotne skladniki kraja — dążą do zastą- 
pienia dawnych idoalów odwetowych ide- 
alem wyższym dobroci. 

Nie widzę przeto potrzeby, dla której 
mielibyśmy zapalać się do rzezi.* 

Zdanie A. Ferdynanda Herolda, bardzo 
utałontawanego dramatnrga i poety, uzu- 
polnia słowa Magre'a: 


„Mówi się wiele o Alzacyi i Lotaryn- 
gii; nważa się zawsze za możliwą wojnę 
franensko-niemiecką. Jużei klasa miesz- 
czańska musi mieć pozór da utrzymywa- 
nia stalej armii. To najlepszy jej abrońca; 
ale gdyby miało się odwagę być szczerym, 
to nie trudno by było o wyznanie, że ugo- 
da frankfureka wydaje się już równie da- 
leką jak ntrecheka, i że wojna zr. 1870 
jest wypadkiem ściśle historycznym, jak 
np. wojna o następstwo tronu w Hiszpa- 
nii, Tak mało myślimy o Alzacyi, że okla- 
sknjemy nowy sojnsz, ponieważ, wedlug 
ogólnego przekonania, zapewnia on słatu 


10, 

Gdyly rząd francuski ośmiolił się wy- 
dac wojnę Wilhelmowi II, nikt we Fran- 
eyi nie przyjąłby dobrzo tej wiadomości. 
„Miłość ojezyzny* nie przeszkadza ban- 
kierom paryskim wchodzić w konszachty 
z berlińskimi. Ażeby wybuchła wojna, po- 
trzebaby jakiegoś nieprawdopodobnego 
zajścia, np. powstania w Alzacyi i Lota- 
ryngii. Ale na mocy jakich praw logiki 
mógłby rząd francuski interwaniować na 
ich korzyść, jeśli podtrzymuje Abdu]-Ha- 
mida w Armenii i regentkę hiszpańską 
na Kubie?* 

Tak z jednej strony nowa dążności, 
m drugiej krytyka, wreszcie inne czynniki 
wpłynęły na odstrychnięcie się najważ- 
niejszych części narodu od chóru odwe- 
towców. Wylicza je i uzasadnia bardzo u- 
datnie Leon Ristor, wyodrębnia z nich 
szczególnie powszechność służby wojako- 
wej, z natury rzeczy usposabiającą chło- 
dno do krwawego tańca. Wreszcia w zda- 
niach i wywodach panuje wielka różno- 
rodność. Kilka głosów wybranych daje 
tylko szkielet całoj badawy. 

Ostatnie dni dostarczyly burdzo cieka- 
wego komontarza do ankiety „Morkure- 
go.“ Wiadomo, że Scheurer-Kostneri część 
przeciwników Fsterhazego pochodzi z Al- 
zacyi. Otóż ogromne grona krokodylów 
prasowych i rządowych, tak żalośnie pla- 
czących nad bracią alzacką, otarło teraz 
łzy i wrzasnęło chórem na opornych, ża 
sq z urodzenia już Niemcami, zdrajeami 
jtp. Jasny dowód szczerości dawnych za- 


pałów. 
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ist otwarty“ p. W. Wojeicchow- 
skiego do warszawskiego Towa- 

rzystwa odgrodniczego stwierdza 
jeszeze raz przysłowie francuskie: „kry- 
tyka jest latwą, ale sztuka trudną.“ To 
bowiem, co autor mówi o bezpładności 
działań Towarzystwa i ich kierunku wy- 
tkniętogo interesami „kliki,“ jost ponie- 
kąd slusznem; ale to, eo wzamian sam 
projektuje, odznacza się tylko moeną wia- 
rą w doskonałość własnego pomysłu, Mia- 
nawicio, p. W. uznając dzisiejsze (różno- 
rodne) prowadzenia ogrodów wiejskich za 
„samobójstwo rachunkowe,* zaleca upra- 
wy jednorodne, zastosowane da warun- 
ków miejsca i rozmierzone na większą 
skalę. Rada w teoryi dobra, ale łudzić się, 
że Towarzystwa znajdzie odpowiedni za- 
atęp specyalistów, których roześle po kra- 
ju, a ci wskażą nieomylnie każdema wła- 
ściwy produkt do wielkiej i korzystnej 
hodowli — jest to frawać na skrzydłach 
fautazyi. Tą drogą nie powstawały ni- 
gdzie żadne kultury, Ciekawa rzecz, jak- 
by wyglądało Towarzystwo, gdyby;przez 


swego polnomocnika zaleciło jednemu gia- 
mianinowi uprawę kilku mórg ogkoryi, 
a drugiemu — chrzanu i gdyby jego pu- 
pilowie przez lat kilka nie aprzodali swa- 
ich produktów, Trzeba znuloźć wprzódy 
rynki dla zbytu? Znależć rynki — to tylka 
dwa wyrazy, ale bardzo dażo starań i tra- 
dów. Tu musi każdy torować drogę dla 
siebie i na własne ryzyko. Dopamogą mu 
zaś wielce wyśmiane przez autora ogród- 
ki doświadezalne, prowadzona w różnych 
miejscach według planu i wskazówek To- 
warzystwa. Najdotkliwszą, bowiem biedą 
naszego ogrodnictwa jost właśnie to, że 
my prawie zupelnie nie wiemy. co i gdzie 
możemy uprawiać z powodzeniem, Nie 
mamy doboru ani drzew owocowych, ani 
jarzyn, a śród chaosu jednostkowych gło- 
sów idziemy w ciemności, nie znajqć dra- 
gi i celu, Poletka doświudezalne — to rze- 
czywiścia mie „interes* dla obywatela, 
ale gdyby systematycznie, ściśle i dlugo 
przeprowadzona doświadczenia wydały 
tylko ten skutek, 20 składy nasion, za- 
miast sprowadzania wszelakich wadług 
katalogów zagranicznych, sprzedawałyby 
niewiele wypróbowanych, a w szkółkach 
drzew owocowych hodowanoby niawiele 
odmian najlepszych dla nuszogo kraju, 
wtedy nawot obywatel odnalaztby tu swój 
„interes,“ a proponowani przez p. W. in- 
strukiorowioe nu podstawie osiągniętych 
w praktyce wskazówek z większą powno- 
ścią mogliby udzielać swych ral ziemia- 
nom. Nasze Towarzystwo ogrodnicze jest 
towarzystwem gadającom,.przesypało ono 
na zebraniach, pogadankach, w prasia, 
korce słów, które wiatr rozwiał, a zrobila 
bardzo mało, W dziedzinę czynów weszła 
przez ogródki doświndcezalne, nie odwo- 
lujmy go więc z niej i czokajmy rezultu- 
tów. 


Prawda ozy potwarzł 


Imy mamy swoje ciokawe odkrycia, 
czyli — jak mówi dzionnikarz warszaw- 
ski—„sonsacyjno rewolacye.* Oto w Prze- 
glądzie Farmaceutycznym p. J. Gr. odsłania 
nam jedną z tajemnic stosunku lekarzy 
do aptekarzy. Trzeba ten sekrot przyto- 
czyć doslownie: 

„Nioma w Warszawie prawie aptoki, 
któraby nie płaciła siałego haraczu leka- 
120m, czy to w postaci procentu od wyele- 
spodyowanych recept, czy też upominków; 
forma jaduak opodatkowaniu aptek przez 
lekarzy bywa czasem ulepszoną, istniojiy 
bowiem jeszezoe więcej pomysłowi syno- 
wie Eskulapa, którzy po to biorą lektar- 
stwa z aptek dla siebie i swago domu dar- 
mo, ażcby takowa później słono sprzedać 
dobrze placącej, bo potrzebującej publicz- 
ności!. Jak widzimy z powyższego, spół- 
kę z lekarzem zawiera nio apteka, lecz 
przeciwnie. Lekarz, stunąwszy nieco sil- 
niej na nogach, zdobywszy liczną dla aie- 
bie klientelę, wymaga już od aptokarza 
adpowiednioj stałej płący, a jeżoli ten ap- 
tekarz nie zechce czy nie może zadośću- 
czynić wymaganiom jego, natonczas lo- 
karz wszystkio recepty swoje opatruja 
adrosem innej, choćby nawet dalekiej up- 
teki, wprost odsylające chorych tam, gdzie 
więcej od przysłanych recept zapłacą. 0o 
pewion czas lekarz taki nawiodza swą 
aptekę, aby skontrolować liczbę przysła- 
nych przez siebie recept i otrzymać od 
aptekarza swo „ciężko zupracowane ho- 
norarya.* Rzeczy te są na prowincji 
iw Warszawie tak znane, tak częste, re- 
copt opatrzonych adresami aptek... tak 
dużo...“ 

Antor togo oskarżenia nie spodziewa 
się nsnnięcia wyzysku, gdyż „najwyższa 
instancya, mogącu miod wplyw na stosu- 
nok iokarza do aptekarza i względnie do 
społeczeistwa — etyka kolożeńska pomię- 
dzy lokarzami już dawno zbankrutowała, 
już nie istnieje i jost tylko mytem w rze- 
czach medycyny praktycznoj.* 


PRAWDA. 
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Nam się zdaje, że tu „etyka koleżońsku* 
mie jest powołana do uzdrowienia cho- 
roby, że ona wcale nie zbankrutowała i że 
jej nie a nio nie obraża haracz aptekarski. 
ÓW tym wypadku, jak zresztą w każdym 
innym, najpewniejszą miarą czynów 
i najekuteczniejszym środkiem do wyko- 
rzenieniazla jest etyka zwyczajna, niezna- 
jaca rozmaitych „względów" i nieudziela- 
jaca rozmaitych odpustów, którymi han- 
dlują otyki zawodowe. 

Co do samego faktu, sądzimy, że pisma 
lekarskie zajmą się nim i postawią oskar- 
żenie Przeglądu Farmaceutycznego w świe- 
tle prawdy. 

O przysięgę. 

Według prawa, świadkowie powinni 
być badani w sądach pod przysięgą, jeżeli 
strony od togo obowiązku ich nio zwolnią. 
Wskutek wszakże okólnika, wydanego 

rzez Zjazd (jaki?), sędziowie gminni pod- 
AK przysiędze wazystkich świadków na- 
ruwach najdrobniejszych. Otóż 
Wiek występuje przeciwko temu zwycza- 
jowi, twierdząc, że takie epospolitowanio 
przysięgi, zwłaszcza dokonywanej bardzo 
pospiesznie, pozbawia ją Uroczystego cha- 
raktern. Należaloby ją — według niego— 
Btosować tylko w wypadkach szezególnie 
ważnych, Nio śmichbyśmy tak stanow ezo 
wyrokować w tym przedmiocie. Jest to 
bawiem rzeczą powszechnie znaną, że lud 
nasz, dzięki ciemnocie i nadzwyczajnej 
sluhości w jego sumieniu innych pobudek 
moralnych, oprócz religijnych, przy wią- 
zuje niezmiernie mały wagę do zeznań, 
składanych bez przysięgi. Jest więc bar- 
dzo możliwem, że boz tego środka sędzio- 
wie mieliby bardzo utrudnioną drogę 
w wykryciu RANA ciągle znaj dowaliby 
się w położeniu Salomonów między dwo- 
ma szerogami calkiem sprzocznych świa- 
deotw, Trudno tę kwostyę rozstrzygać teo- 
retycznie i dlatego byłoby pożądanem, 
ażaby w niej zabrali glos praktycy, którzy 
JA znają z bezpośredniej i dłuższej obser- 
swaoyi. 


Niozależność prasy. 


O ile cioszymy się rozwojem prasy na 
prowincyi i pragnęlibyśmy, ażoby każde 
większe miasto posiadało swój organ, 
o tyle uważamy za objaw bardzo smutny, 
gdy pisma togo rodzaju starają się wyże- 
brywaóć łaski pokorą, uniżoną służbą i po- 
chlebstwami u ludzi i warstw bogatych 
lub wpływowych. W Łodzi zaczął wyoho- 
dzić dziennik Rozwój. Jest to miejscowość 
przedstawiająca może naj wdzięczniejsze 
i najszersze u nas pole dla niczależnoj 
krytyki spałacznej, a zarazem nejbardziej 
kuszące do zamiany jaj na panegiryzm 
względem możnych. Rozwój nie podjął ta- 
kiej krytyki, a uległ takiemu panegiryz- 
mowi. Ozytelnicy jego i nasi zwracają 
nam oiągle uwagę na objawy nniżoności, 
które budzą wielki niesmak, To np., że 

współwłaściciel jednej z większych fa- 
bryk“ ożenił się i był „uroczyście przyj- 
mowany* przez swoich podwładnych, któ- 
rzy mieliby się z pyszna, gdyby go nie 
powitali muzyką, ilaminacyą i napisem 
„Willkomen" — to, mówimy, jest przed- 
miotem artykuliku w Rozwoju, który na- 
wet dla owego „Wilikomon* nie ma ani 
słowa nagany. 

Na obronę tego pismu przyznać trzeba, 
że dotąd w prasie naszej, a tem mniej 
w Kodzi, nie podjęto próby poddania grun- 
townej i systematycznej krytyce stosun- 
ków tamtejszych. Niemey i Niomco-Ży- 
dzi łódzcy czekają jeszcze na swego sę- 
dziego. 

Dzioz. 


Gdyby list p. R. Wilezyńskiego, opi- 
sujący jego przygodę w Toruniu pod- 
czas przejazdu do Berlina, nie był agło- 
szony w Kuryerze (odziennym z dokumen- 
tami urzędowy mi, czytając go, zdawałoby 


się nam, że alba śnimy, albo ktoś nam sen 
awój opowiada. Za niewinną bowiem u- 
wagę, uczynioną żandarmowi stacyjnemu: 
„po co właściwie przeglądacie panowie 
paszporty, kiedy nia z nimi nie robicie, * 
p. W.był włóczony po więzieniach, ponis- 
wierany, lżany i stawiany przed sądem, 
który dotąd ostatecznio jego sprawy nia 
rozstrzygnął! Gdyby nie wdanie się kon- 
sula rosyjskiego i nie złożenie 1,000 
marek kauoyi, p. W. dotąd oczekiwałby 
wyroku w więzienia. Jest w tej przygo- 
dzie eoś tak hbezmiernie potwornego, że 
uozawamy dreszez przerażenia na myśl, 
w jakich my okropnych czasach żyjemy, 
jeśli podobne wypadki zdarzyć się mogą 
w państwio z wysoką kalturą. Czegóż tu 
slusznie wymagać można od jakichś dzi- 
kich Odżybwów lub Ainów? 


Nowa instytucya kredytowa. 


Pod nazwą: „Warszawskie Towarzy- 
stwo pożyczkowo-oszezędnościowe* po- 
wstała instytucya, która dla drobnego 
kredytu może mieć ważne znaczenie, 
Opiera ona — jak głosi okólnik — swój 
byt na samopomocy; mogą do niej nale- 
żoć wazysey połnoletni mieszkańcy War- 
szawy obojga plci, którzy przy wstępie 
nie płacą wpisowego i nie ponoszą ża- 
dnych opłat atemplowych. Pelny udział 
ozłonka wynosi 50 rs., które mogą być 
złożone odrazu lub w ratach, począwszy 
od najmniej 1 ra. 25 kop. kwartalnie, Bliż- 
szych szczegółów udziela interesowenym 
ustawa, W zasadzie instytucyń pomyśla- 
na jest dabrze i zapewne zgromadzi 2na- 
czne kapitały z drobnych oszczędności; 
jak zaś ona się rozwinie i jakie odda nalu- 
gi — o tom będziemy mogli powiedzieć 
dopiero póżniej. 


A domy sią walą... 

W dalszym ciągu. A jeżeli się nie wa- 
lą, to się przynajmniej rysują. Poczciwe 
prawa ciążenia i wytrzymałości materya- 
lów ostrzegają w porę przyszłe ofiary fu- 
szerki przed katastrofami, Naturalnie spe- 
kulacya wije się w wykrętach, składając 
winę na wszystkie potęgi ziemskie i nie: 
bieskia, tylko nie na siebie. Ona jest czy- 
sta, jak śnieg w chmurze, oaa nie pożąda 
nieszczęścia ludzkiego, tylko... „pragnie 
żyć” i zurabiaó. Wierzymy jej najzupeł- 
niej, że nie pragnie, ażeby mury waliły 
się i zgniatały ludzi, ala to nie przeszka- 
dza nam domagać się, ażeby te mowiniąt- 
ka, pragnące tylka „żyć i zarabiać,* eo 
prędzej znalazły się w kryminale. Obecno 
wypadki niezmiernie ułatwiły sprawie- 
dliwości wymiar kary, gdyż prawie wa 
wszystkich powtarzają się te same na- 
zwiska majstrów, a po części i budowni- 
czych. Trzeba przecie wynagrodzić zaslu- 
żenie tę specyalnosć wznoszenia domów, 
które się walą. 


JĘZYKOZNAWSTWO. 
+r* 


Adam Antoni Kryński: Gramatyka języka polskiego, 
Z zapomogi Kasy imienia dr. Mianowskiego. War- 
szawa, 1897. 


obec nawału podręczników, jaki- 
mi w ostatnich czasach szczodrze 
nas obdarzać rauczyli powołani 
i niepawołani pedagogowie, tudzież rze- 
komi lingw świeżą pracę Kryńskiogo 
powitać należy ze szezególnem uznaniem. 

Autor umiał połączyć sumienną nankę 
z wykładem jasnym, niokiedy obruzu- 
wym, a co ważniejsza treściwym i jędr- 
nym. Układ jest bardzo prosty. Rzeczo- 
wniki męzkie odmieniają się według de- 


klinacyi I, nijakiego wodług II, a żeńskie, 
zakończone na samogłoskę i takież męz- 
kie stosują się do III; ostatnia, t.j. IV, 
obejmuje żeńskie na apólgłoskę mięką 
(kaść) i stwardniałą (krew). Wprawdzie 
podzial ten nie nadaje się do gramatyki 
ściśle nankowej w zakresia historyczno- 
porównawczym, bo nie uwzględnia gene- 
zy feksyjnej języków 1ndo-europejskich 
w stosunkn do aryjskich (wedyjski, aan- 
skrycki, ałarobaktryjski i ataroperski) 
i wylącza poniokąd polszczyznę, nietylko 
z owej grupy języków, ule nawet z gro- 
mady słowiańskiej; rozważywszy atoli 
trudności dydaktyczne, zarznt tan chętnie 
usuwamy, przyznając układowi temu pro- 
stotę, niezbędną w nauczaniu szkolnem. 

Slowa dzieli autor na czynne i nijakie. 
Aczkoiwiek podział ten należy do składni 
w znaczeniu naukowem,jednukże uwzglę- 
dnienie dydaktyki wymagało pewnego u- 
stępstwa od rygoru lingwistyki specyal- 
nej, zgola niezależnej od szkoły, która, 
jak wiadomo, musi udzielać rad i wskazó- 
wek co do tak zwunej poprawności mo- 
wy, opartej na estetyce, tradycyi i zwy- 
czaju powszechnym, owym w prawidłach 
mówienia wladcy, panu surowym, 00 
wszystko mierzy wedlug stalych zawsze 
formuł. Ozas teraźuiejszy jest podalawą 
do podziała na konjugacye, których jest 
pięć. Konjugaecya I obejmuje słowa, któ- 
rych osnowa (temat) czas teraż. tworzy 
się w osobie 3 |. p. zapomocą przyrostka 
e (niesie); II nie (ciśnie); JLI je (bije); TV 
i y (widzi, słyszy); V a zamiast dawniejaze- 
go aje (dba, pamięta). Dział ten jest najdo- 
kładniej w całej gramatyce opracowany. 
Dzięki bogatej erudycyi i długoletnim 
stadyom p. K., czytelnik oswoić się moża 
z formami archaieznemi, szczodrze w przy- 
kładuch nagromudzonomi, 

Autor przyjmuje w dziojach głosowni 
dwa ważne nader czynniki: fonetyczny 
i analogiczny, Pierwszy lagodzi dźwięki 
(mularz zam. murarz, wiejski gam. wiej- 
zki); drugi zaś, na podobieństwo pewnych 
postaci dźwiękowych, tworzy nowe ich 
kształty (np. miejski zum. miestski na 
wzór wiejski; rzeknij, tnij, na wzór bij, 
pij itp.) Dla uwydatnienia gonezy fizyo- 
logicznej dźwięków umieszozona jest od- 
powiednia figura, nzmysławiająca nietyl- 
ko położenie narzędzi mownych, ala po- 
niekąd caly proces wymawiania, 

„Bamogłoski—mówi autor — są to wła- 
śnie tony, które powstają, wówozas, jeżoli 
powietrze przechodzi przez tehawicę 
i krtań, a naprężone struny głosowe wy- 
dają dźwięczne drgania; od formy zaś, jà- 
ką jama ustna przybiera, zależy wymó- 
wiemie tej lub owej samogłoski, np. a, e, t, 
o, u, y.“ Spółgłoski autor nazywa szmera- 
mi, powstującymi w pewnych miejscach 
jamy ustnej podczas pędu powietrza, 
Przyczem następuje zbliżenie się lub ze- 
tknięcia narzędzi mowy ruchomych (ję- 
zyk, wargi i podniebienie miękie) z nieru- 
chomemi (zęby i podniebienie twardo), 

Zdaniem mojom, zgodnie z Sieversem ') 
podział na samogłoski i spółgłoski ma je- 
no znaczenie praktyczne, bo nie opiera się 
na istocie dźwięków, lecz na różnolitości 
ich funkcyj. Z tego powoda w głoskach 
odróżnić nalezy dźwięczna czyli sonanty od 
spółgłosek, czyli niezgłoskotwórczych, któ- 
re nie zawsze powstają 2 samych wyłącz- 
nie szmerów, lecz często z polączeniaszme- 
rów z dźwięcznymi *). Szmery są wpraw- 
dzie głosami, tradno Gznaczyć się dający- 
mi w wysokości i dźwięczności, jednak do- 
świadczenie za pomocą resonatoru Helm- 
holza wykazało, ża nioma właściwej mię- 
dzy tonem a szmerem różnicy. Dźwięk 
składa się z głosn czyli tonu (w znaczeniu 
akustycznem), szelestu czyli sameru krót- 
kiego i oddźwięku (resonansu) 3). Dźwię- 


5) Grundzüge der Płonelik, 
2) Meyer: Unsere Sprachwerkzeuge, Lipak, 1833, 
3) Tamże. 
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ki różnią się rozmaitym stopniem uczest- 
nietwa tych trzech pierwiastków tudzież 
gatunkiem i właściwością każdego z nich. 
W szeptaniu słyszymy tylko szmer, bo 
głosy i oddźwięki giną '). Wprawdzie 
płynne pelnią u nas funkcyę spółgłosek, 
jednak są ślady, że ona były niegdyś 
w polszczyznie samogłoskami. Ślady tego 
zachowały się w wyrazach: brnąć (=czes, 
břisti, broditi so), dewa, drwić, trwoga, 
krnąbrny, drgaó, krtań, Brda itp. W psal- 
terzu Floryańskim czytamy: alziwich od 
alza=lza *), W czesk. i słowack. płynne 
noszą akcent; np. czesk. din (darń), kfk 
(szyja), vl'k (wilk), ml’k (milczenie); sło- 
waokio: zdrżat (zatrzymać), sin (sarna), 
hł'bka (głębokość) itp. Nawet słowieński 
czyli korutański i serbo-chorwacki przed- 
stawiają podobne zjawiska; np. korutań- 
skie: vroh (wierzeh), hit (hart), prst (pa- 
lec), stp (sierp); serbo-chorwae.: vfh, bit, 
sip itp. Oo do gwar bułgarskich, to plyn- 
ne w znaczeniu samogłosek istnieją w gro- 
madzie zachodniej, tj. koło Pirotu, Krato- 
wa, Skopja, Welnsa i Czepina w górach 
Rodopu; w innych bowiem gwarach płyn- 
ne pałnią funkcyę spółgłosek, O sanskr yo- 
kim już nio wspomnę, bo wiadomo, że 
obok krótkiego r, które się wymawia 
mięko z ledwie pochwytnem ż, jest josz- 
cze długie r; niema jednak długiego L 
W niemieok, rit-tn, han-dł, gdzie m, Łsą 
dźwięaznemi °). 

Przyczynę miękczenia spółgłosek autor 
widzi w podniebiennom e, ż, tudzież w apól- 
głosce j. Jost to jeszcze stanowisko ks. 
Józefa Dobrowskiego, który w r. 1822 po- 
dobne zdanie wyglosił, W nowszych cza- 
EM wiele się. pod tym względem zmie- 
nilo. 

Rozpatrując rzecz ze stanowiska fizyo- 
logicznego, nie widzę w spólgłoskach mię- 
kich zadnego złożenia, jakiego autor zdaje 
się dopuszczać, porównawszy: miedza = 
miedja. Tauk więc w dz utkwilu J, która 
zozasem zanikła; boó sam mówi: „i pior- 
wotna obecność jego może być udowa- 
dniona tylko przez porównanie pewnych 
zjawisk języków słowiańskich z odpowie- 
dniemi zjawiskami języków pakrownych 
(str. 29).* Owóż, zdaniem mojem, wygła- 
szając spółgłoski miękie, zwęzamy jamę 
ustną, w kierunku do podniebienia, jak to 
przy i, e czymmy *), gdy przy spółgłoskach 
twardych jama ustna zachowuje się epo- 
kojnie. Kiqczność z samą jotą nie daje 
spółgłoski miękiej, bo mówimy: wjazd, 
objazd itp. Mazurowie z okolic Suwałk, 
Bakalarzowie, Boja, wymawiają twardo: 
przysięga, sierm-jęga, z-jemia i t. d. 

sauskryc. % łączy się nietylko z j (ań- 
jana), ale i zinnymi dźwiękami (uń-na- 
ma) *), Zmiękezenie polega na upodobnie- 
niu poprzedzającej twardej do miękiej 
și, e z cicham j, czyli głoskąj wymawiuną 
przy przejścia od poprzedzającej spółglo- 
ski miękiej do następującej samogłoski, 
np, b'-(j)ały, zam. biały °). Nowe prawo 
palatyzacyj, czyli zmiękczania spółgłosek 
opiera się na zasadzie, wedlug której 
przed uryjskiem (sanskryck., starobaktr. 
i staropetsk.) a = indoourop. e, utrzymują 
się gardłowe, ulegaj:je palatyzucyi przed 
i, e, któremu w Europie odpowiadają a, o. 
Po raz pierwszy w sprawie tej wyraził się 
jeszcze Schmidt *). Wielu innych uezo- 
nych, jak Oollitz, Verner i Thomsen, pro- 
fesor w Lund, przypisuje sobie pierwszeń- 
stwo w odkryciu tego prawa. Spór ten 


1) Purkynie: Badania w przedmiocie mowy ludzkiej 
(Kwartalnik nauk. krak., 1835). 

1) Lieciejewski J.: Die Spr. d. pola, Th. Florianer 
Pualier, Lavtlekre (Archiv f. sl. Phil, VI). 

3) Griitzner: Physiologie d. Stimme u, Spr. 

1 thms de Courtenay: Urywki z lekeyj fonety- 
t itd. 

3) Hofforg Julius: Phonetische Sireifragen (Kuhn: 
Zeiiach. f- vergl, Sprachforschą XXII). 

*) Baudouin de Courtenay: Jedna z kwestyj spar- 
nych pisttoni pols, Warez., 1891. 

1) Kuhn: Zeitschrift, XXIV, 319. 


zaostrzyli Collita i Osthoff w pracy p. t. 
Die neueste Sprachforschung und die Erklä- 
rung des indogermanischen Ablautes (1886), 
wciągnąwszy weń Karola Vernera, który 
przyznaje się, że spostrzeżenie Aacollego 
o dwoistości indoenropejskich gardłowych 
nasunęło mu myśl co da podwójnego a 
w językach indoeuropejskich '). Oollitz 2) 
zastrzega sobie wylączne prawo tego wy- 
nalazku, utrzymując, że 1876 r. wiadomo- 
ści tej udzielił ustnie Bezzenborgowi, 
Fickowi i w końcu Benfsyowi, którzy 
świadczą o wiarogodności tego odkry- 
Gia 3). 

Przochodzimy do samogłosek nosowych. 
Twierdzenia, jakoby one zaginęły w języ- 
kach słowiańskich, nie można nazwać zbyt 
ścisłem. Żyją one w gwarach południowo- 
macedońskich, tudzież w Prespa na zachód 
Kostara, czyli Kastoryi i w niektórych 
reaztkach kolo Ochrydy i po części na 
pólnocy. Dźwięk ten wymawia się na 
sposób an, en, Wymowę taką slyszał Ja- 
gió z ust Staryona Kostowa t), Oprócz 
polskiego, połabskiego, atarosłowiańskie- 
go i poniekąd bułgarskiego, zachowały 
się tu i owdzie szczątki tych tamoglosek, 
np. czeskie w imionach własnych: Sen- 
drazico, Ramboasy, Vendoli, Loventiei 
(Lundenbarg); następnio an, en w Angol, 
Venzeslaus *). Co do drugiego, lingwista 
ozeski, Gebauer, wyraz ten uważa za fur- 
mę grecką i lacińską; lubo ona mogla być 
słowiańską, która przoszła do łaciny; al- 
bowiem w kronikach łacińskich czytamy: 
Zwentislau. Czyżby i tutaj a czeskie 
w „avaty“ miało pochodzić z łacińskiego 
en? Podobnież się rzecz ma eo do Zuenti- 
bald, Zuenbolchus, Zuendebolchus, Zuen- 
dibolich %), zamiast Świętopełk; u Kosma- 
sa: Zwatoplik. Kontynuator kroniki Ko- 
smasowej z drugiej połowy XIII w. na- 
zywa Bzląsk „Slanskiem,* mówiąc: „to- 
tamque partem illias regionis, quae Slan- 
sko vocatur, penitus igne consumpsit.“ Na 
Błownucozyźnie słyszeć można: gamba 
igemba, pantatsa i pentatsa; w gwarach 
ruskich, zwłaszcza u FKemków galicyj- 
skich, Hueułów, Bojków itp. nierzadkie 
an, en, Nawet gwara zabielska, będąca od- 
roślą narzecza korntańskiego, zachowała 
o nosowe i ę. 

W podziale języków grupy aryjakioj 
autor nie odróżnia mowy dawniejszej, we- 
dyjskioj, od sanskryckiej, dyalektu gatha 
od zendzkiego, czyli starobaktryjskiego, 
tj. języka Ziend-Avesty Zaratusztry (Za- 
ronatra). Gatha i atarobaktryjaki mogą 
mieć wspólne miano „Avesty.* Nazwa 
„zendzki* pochodzi od „zendua,“ komonta- 
rza księgi Zuratusztrowej. Należałoby je- 
szaze zwrócić nwagę, że sanskryt nie jest 
potomkiem dawniejszego wadyjskiego, bo 
przedstawia narzecze Brahmavarta, gdy 
wodyjski należy do gwar zachodnich. 

W grupie słowiańskiej, zwłaszcza wseho- 
dniej, panaja nieścisłość. Narzecze malo- 
rasie nie jest wylącznie uaruińskiem; 
gdyż wlaśnie obok czerwono-ruskiego 
i poleskiego jest odcieniem ogólne 
go małoruskiego 7). Wogóle zasudą po- 
działu narzeczy slowiańskich był uklad 
Maksi mowieza, bylego profesora uaiwer- 
sytetu kijowskiez6, o wiele lepszy od Do- 
browskiego i Behleichera, 

Zaznaczyć należy staranność autora 
w uwzględnianiu przeszłości języka pol- 
skiego i w objaśniania form gramatycz- 


1 Zer Frage der Bntderkung des Palatatgesetzea (Lit- 
terarisches Centralbtal, 1886, nr. 49, str, 1707 —1710)* 

+) Bezzenberger: Beitraege zur Kunde d, tndogerm, 
Spr. DI. 

3) BezzenLerger, XII. 

4) Wie lauietz q bei den alien Bulgaren (Arch. f. slav. 
Fhitol, MI. 

$) Golauer: 
1877, atr. 33. 

6) Pertz: Monumenta Germaniae historica, t. I i IL. 

1) Ogonowski Emil: O wažaiejszych właściwościach 
języka ruskiego (Rozpr. i sprawazd. wydz. fil, X) i Stu- 
dien auf dem Gebiete d. ruthen. Spr., Lwów, 1880. 


Hlaskodań jazyka ceskeho. Praga, 


nych na podstawie dawnych zabytków. 
Wykład jasny, poparty erndycyą rozle- 
glą, zaleca tę książkę do użytku nauczy- 
sieli i młodzieży. 

Justyn Feliks Gajsłer. 
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Ignacy Matuszewski: Swoi i obcy (Pokrewiaństwa. 
i różnice), zaryny literacka-artystyczne, Warszawa, 
Gebethner i Wolff. 1898, str, 512, 

(Dokodwzaniej. 


eszcze raz powtarzam, że p. Igna- 
cy Matuszewski do takiego za- 
y mieszania pojęć zgoła ręki nie 
przykłada; jest to umysł trzeźwy, jasny” 
i dobrze uksztalcony; niektóre wszak= 
że jega wywody i twierdzenia, wzię- 
te oddzielnie, bez związka z tem, co po- 
przedzało i następuje, mogłyby dać po- 
chop krańcowym indywidualistom do fal- 
szywych wywodów; dlatego uważałem zd 
potrzebne rzucić kilka uwag powyższych. 
Dołączam do nich jeszcze spostrzeżenia. 
o stosunku sztuki do nauki, 

P. Matnszewski przociwstawiu sztukę: 
nauce. Słuszniejszą chyba byłoby rzeczą, 
mówić tylko o różnicach, między nimi za” 
chodzących, Przeciwieństwa istotnego 
niema tutaj i być nie może, bo zarówno 
jedna, jak druga są wypływem pracy te- 
go samego ducha ludzkiego. Naulta—mó- 
wi p. Matnszówski — wznosi się mozolnie 
od drobiazgowych obserwacyj szozegółów 
do szerokich uogólnień, sztuka zaś zaczęła. 
od ogólnikowych typów, u kończy na iq= 
dywidnalnych charakterach.“ Ale gdzież= 
taml Za dni Arystotelosa nioskońozenie 
mniej było szczegółowych obsorwacyj, 
aniżeli za dni Darwina, a jednak Ary- 
stoteles o wiele szersza podawał uogólnia- 
nia, aniżeli Darwin. I w sztuce podobnież. 
W Iliadzie i Odysei znacznie więcej jest 
żywych charakterów indywidualnych, 
a mniej typów ogólnikowych, aniżeli 
w Henryadzie Woltera; a dzisiaj obok 
szezegółów naturalistycznych lub impre- 
ayonistycznych, ozyż w sztuce brak alego" 
ryj i symbolów? Charakterystyka nauki 
j aztuki w ich przeciwstawności, podana 
przez p. Mutuszewskiego, ma uzasadnie- 
nie, ale tylko w pewnym ograniczonym 
znkrosie, w pawnych aludyach rozwojm 
jednej i drugiej. To nawet, co wydaje aig 
stanowezq i zasadniczą cechą sztuki — jej 
konkretnuść — niezawszo i nia n wszyst 
kich twórców z jednakową występuje si- 
lą; a podmiotowość również nie tworzy 
jej znamienia, jeżeli się ukazywała dą- 
żność do objektywizucyi w kraśleniu po- 
staci, scen itd. 

Scharakteryzowawazy ogólne poglądy 
p. Matuszewskiego na krytykę, krótko 
będę mógł się załatwić ze szczegółowemi 
pracami w jego książce. Wszystkie one 
obfitują w mnóstwa rozumnych myśli, 
trafnych spostrzożeń, subtelnych wywo- 
dów; wszystkie pisane są stylem jędrnym, 
żywym, zajmującym, 

Właściwość pisarska naszego krytyka 
polega na tem, że rznea raczej myśli gar- 
ciami, aniżeli wynikliwie łączy je z s@- 
bą. Dedukcya nie stanowi silnej strony 
talentu p. Matnszewskiego; unika jej nis- 
tylko w formie, ale, można powiedzieć, 
nawet w treści. Za przyklad posłużyć 
może artykuł o „Mistycznych pismach 
Słowackiego w zestawienin z doktrynami 
współezesuego okultyzmu.* Mamy tu in- 
teresująco przedstawiony zarys różnych 
doktryn mistycznych, a po nich przyto- 
ezone niektóre myśli i poglądy Juliusza. 
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z epoki towiaùszezyzny; wykazania zaś 
związku soislejszogo wcalo nie ma, oho- 
ciaż autor zapowiadzial, 20 mistyczne pi- 
ama Słowackiego należycie objaśnione 
być mogą opiera przez zaznajomienie się 
z nauką okultyzmu. i 

Gdzie dedukeya mniej jest potrzohną, 
gdzie idzie o silne odtworzenie wrażeń, 
jakie nam daje dzieło sztuki, tam p. Ma- 
łuezewski znajduje się w awoim ży wiole 
i wykonywa tę pracę doskonale. Tu nalo- 
żą rozprawy 0 Bolesławie Prasie, o Sien- 
kiewiczu, o Byronie, o 1deale bohaterstwa 
w dramuoio staroindyjskim, o bohaterach 
jnsałek, Nioktóre z nich sq istotnem wzbo- 
„uceniem naszych wiadomości o utwo- 
rach Fteratar oboych; niektóre dają nam 
samodzielny pogląd nu twórczość naszych 
untorów. Ulubieńcem p. Matuszewskiego 
jest Boloslaw Prus, tak że wobec tego pi- 
sirsa Bionkiawiez trochę na bok zejść 
mus. Prus — to artysta-filozof, Sionkie- 
wiez — to niesłychanie utalentowany pla- 
styk. W zasadzie ma p. Matuszewski zu- 
pelag słuszność, alo może trochę zanadto 
stawia w cieniu talent plastyozuy, który 
przecież u powieściopisarza pierwszorzę - 
dne ma znaczonie, a trochę zanadto wy- 
sławia refleksyjna zdolności Prusa, szko- 
dzące niekiedy doskonałości w tworzeniu 
postaci i sytuuc Dowodom togo, dla 
mnie przynajmniej, jest przecenienie war 
tości „Faraona,“ który pomimo zalet nad- 
zwyczajnych, pozostanie chyba w tyle po 
za innymi wielkimi utworumi Prusa. We- 
dług p. Maluszewskiego, intryga w „Fa- 
1nonie" przoprowadzonu jost w sposób 
bardzo kunsztowny, zawiły i zajmujący; 
„zwłaszcza od początku tomu dragicgo 
napięcie wzrasta i, rzecz niezmiernie rzad- 
ka w twórczości heletrystycznej u nas, nie 
przestaje wzrastać do samego końca, któ- 
ry nie jest bynamio luźną przyczepką, 
lecz, niby doskonale dopasowany zwor- 
nik, zamyka i utrwala wyniosłe sklepie- 
nie potężnego gmachu.“ Śmiem twierdzić, 
że jest to subjektywne tylko wrażenie, Na 
mnie „Faraon* podobnego wrażenia nie 
wywarł; sądzę nawet, 2o przygody kapła- 
nii Samentu są przedatawione w stylu jnż 
bardzo atarym, sięgającym czasów Du- 
mask — ojca. 

Ale mniejsza o to, ozy podzielam, czy 
nie gusty krytyka, winienem wyznać, że 
robią one wrażenio szezorości i sry wypo- 
wiedziane tak ujmująco. że dopóki się 
czyta rozprawy, niemal podziela się zda- 
mia i opinie p. Mutnszewskiego; dopiero 
później, wskutok zustunowienia, przycho- 
dzą myśli odmienne, Książka jego wogó- 
le pobudza do myślenia, spelnia zatem 
naj ważniejsze z zadań, jakie spałnić mo- 
2a, Nie o gotowe prawdy ostutecznio cho- 
dzi, lecz o umiejętne do ich przyjęcia 
przygotowanie. 

Na osobną wzmiankę zasługuje artyku- 
lik: „Geneza i znaczenie Eloi w Anhelim 
Błowucekiago * Przed laty p. Wacław Gasz- 
towt przy tlomaczeniu „Anhelego* podał 
wiadomość, że postaóć Eloi wzięta. jest 
z poematu Alfreda de Vigny: Eloah ou 
l'ange déchu. P. Matuszewski, nie wie- 
dząo o tem, rozanuł szczegółowo myśl tę 
sumiq, wskaznjąc podobieństwa i różnica 
między pomysłami vbn poetów. 

Przy końcu swej książki pomieścił p. 
M. parę „drobiazgów“ krytycznych. Po- 
między niemi na największą uwagę za- 
sługuja „Estetyka i publiczność,* gdzis 
autor wybornie scharakteryzował modę 
w gustach estetycznych t. zw. ogólu u- 
kształoonego. W króciutkita tym artyku- 
le tyle jest trufnych i rozumnych spo- 
strzóżeń, ża odczytania go każdemu prze- 
ciętuemn uczestnikowi salonów rzetelny 
pożytok nmysłowy przynieść może, byle- 
hy tylko zechciał się nad sobą i awojem 
atoczeniem zastanowić, 

Słówko o językn. P. Mataszówski wła- 
da dobrzo i poprawnie mową ojczystą, 
ala nie jest wolny od pownych zwrotów 


dziennikarskich, które się na podabicń- 
stwo grzybków rozmnażają. Do takich 
zwrotów liczę galieyam: „na punkcie“ 
częsta się powtarzający w książce, popu- 
larny w mowie i w guzetach, ule moeno 
rażący pod piórem stylisty. Nie mogę tak- 
że uznać zn poprawne wyrażenia: rozu- 
mieć ao pod czem (zam. przez co), ani też 
takiego połączenia przyimków jak: „za- 
równo przed, jak i w samej epoce towia- 
nizmu“ (str. 254), „oytaty dawne zamieni- 
liśmy (zam. zastąpiliśmy) str. 274; obo- 
wiązki idą u niego w drugiej linii, str. 347 
itd, Daruje mi p. Matuszewski te dro- 
bazgawe uwagi, wyplywające x dbałości 
0 czystość język. 
P. Chmielowski, 


«m 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Maciek Samson, kro» 


tochwila ludowa w 3-ch aktach (ze śpiewam i tań- 


me 


abym się unieść falom, 
mi biednych dzieci! 
Ile razy na nie spojrzę, 

Tyle razy śnię na nowo, 

Że napiszesz epopeję, 

Albo choćby niezłą bombę — 
I wystawisz setki razy 

1 uzbierasz tyle skarbów, 

Że casz Parnas zamiast tapet 
Wylepimy tęczówkami!* 


dy publiczność frenetycznymi o- 
klaskami darzyła poetę za we- 
olg krotochwilę, krytyka nasza, 
a raczej krytyku teatralna, która jost 
u nas mloczną siostrą różnych ojców ko- 
modyi, puściwszy zbieżnego zyza, west- 
chnęlu artyknlikiem na bolesny tomat: 

— Pocta i... farsa! 

A gdy poeta niosio kwiaty swe do ja- 
kiego wyduwcy, ten z dobrotliwy m uśmie- 
chem tlomaczy mu: 

— Jestem z całym respektem dla ta- 
lentu kochanego pana, alo poozyn n nas 
to lukaus, panie, to zbytek! Pisz pan far- 
sy, kochany panio, będziesz mial rozglos 
i jakie takie dochodziki... 

Poeta wraca do domu, a na progu wita 
go Muza, ukazując mu pustą portmonetkę. 
Wieszcz zacina zęby i chcąc pogodzić czte- 
ry żywioły bytu poetyckiego, poezyę, kry- 
tykę, publiczność i portmonetkę Muzy, 
pisze dramat, 

Reżyser łamie ręce. 

— Panie! — bada on. — Nie wystawi- 
lem jeszcze kiiku sztnk, już nie powiem: 
zasłażonych, starych autorów, ale praw- 
dziwych ojców piśmiennictwa sceniczne- 
go, a pau chcosz, bym pańską aztukę wy- 
stawił? I to jeszeze dramat! Dramat nie 
poruszy nikogo, krytyka względów nie 
ana, gdyby więc tak na początek coś lżej- 
szego... 

Paota wruca po raz wtóry do domu 
i czuje, że drzwi jego otwierają się jak 
jakaś olbrzymia, bezdenna portmonetku, 
która go pochłonie razem z jego marzo- 
niami o sztuce... 

Achl chyba się popełni jakie szaławil- 
stwo literackie! Któż go sądzić będzie? 
Współcześni nie dają ani chleba, ani u- 
znania; potomni chleba dawać nie potrze- 
buja, a do literatnry wprowadzą tylko 
wydmuchane z plew ziarno. Króż zresztą 
fars nie piaal? Czyż nie pisał ich prawdzi- 
wy ojciec komedyi polskiej, Fredro? A gdy- 
by tak zmiąć w ręku kłos dwudziestopię- 
sioletniej dzialulności różnych innych oj- 
eów i po wydmuchaniu franeuskich do- 
mieszek popatrzeć — cóżby zostało? O oj- 
cowie! Nic wy prawo macie rzucauia ka- 
mieniem i nie wam biadać nad obniże- 
niem artystycznych aspiracyj sceny! Ba 
jeżeli istotnie przestano u nas prawie zu- 
pełnie grać Shakespeare'a jeżeli nie mamy 


dotąd swojskiego dramatu, jak mamy po- 
wiość, nowelę, malarstwo, muzykę — ta 
czyż sufierów pociągniemy za to do odpo- 
wiedzialności, czy też was, ojcowie, któ- 
rzyście przez ćwierć wieku ton w litera- 
tnrze acenicznej nadawali? Za powieść nie 
będą odpowiaduli drukarze, jeno Prusy, 
Sienkiewicze, Orzeszkowa, za malarstwo 
nie Krywuloi, leez Ohełmońscy, Gierym- 
sey, zu muzykę nia orkiestry i śpiewacy, 
lecz Żeleńscy, Noskowscy, Paderewscy. 
Nie przypinajcie sobie skrzydeł do ramion 
pisząc krytyki, jeśli wasza myśl drmaty- 
czna nie miala ich przez lat dwadzieścia 
pięć! 

Ktoby szukał sensu w krotochwili, wy- 
wiorałby wrażenie człowiaka, choqcego 
czerpać wodę przetakiem. Krotochwila 
nie żyje sensem, ani też dowcipem; żyje 
jedynie humorem. Hnmor i werwa, oto 
dwie jej nogi, na których atoi. „Szaławi- 
ła,“ ta krotocawiłu nawot z rzadkim, jak 
na dzisiejsze czasy, humorem, 

Zbyt blahą jest treść tej krotochwili, aby 
przytoczenia osnowy mogło ozytelnikom 
wyjaśnić jej powodzonie sceniczne. Pray- 
były do Warszawy obywatel ziomski 
imieniem Gustaw zamiast sprzedać do- 
brze wełnę i uraczyć Warszawą żonę, za- 
plata? się w sidla śpiawnezki operowej. 
Żona przy pomocy wuja udaremnia zdra- 
dẹ i ośmiesza szulawiłę, Wuj mioszka o- 
bok śpiewaczki; szaławiła zamiast do jej 
mieszkania, trafia do siedziby wujowej, 
gdzie przebrana za divę żona przyjmuje 
od męża pieszczoty, RAY i tęczówki. 
Przyjmuje i zamiast rozkoszy pokazuwszy 
figę, ucieka. Do wściekłości doprowadzo - 
ny zaślepiuniec mniema, iż wymykająca 
mu się z rąk diva biegnie na inną schadz- 
kę; po odniesionej porażce zachodzi do 
mieszkania wnja, zastuje tam tę, która 
według jego mniemania tak sobie z niego 
zadrwiła, więc zarzuca ją wyrazami po- 
gardy, że się atareowi oddaje, jednem sło- 
wem wyrasta w oczach prawdziwej divy, 
która o niczem nie wie, na kompletnego 
waryatu. W ostatnim wroszcia akcie żona 
nieszczęśnika odgrywa rolę wiarołomnej, 
więo po wyjaśnionin konflikta ear E 
ny szaławiła odezuwa to,co czlowiek, któ- 
ry we śnie nabroiwszy porządnie, zostaje 
kona, na chłostą i w chwili rozpoczęciu 
tej bolesnej oporucyi odmyka oczy, do- 
znając słodkiej rozkoszy przebudzenia się. 

Trzy pierwsze akty są w porównaniu 
z końcowemi słaba, natomiast akt ozwar- 
ty i piąty są jednolitsze w budowie, prze- 
chodzą nawet trochę z faray w komedyę. 

Aktorzy gruli koncertowo. 

Jolen z wielkich naszych krytyków 
teatralnych powiedział świeżo, że Gals- 
siewiez zna lud najlepiej, gdyż z ludu po- 
chodzi i z gromadą wiejską nie zerwał, 
Jest to zdanie, które przedewazystkiem 
zbija sam Galasiewicz swoją krotochwi- 
lą. Galasiewicz nu krok nie odstąpił od 
dotychczasowego szabloau sztuk ludo- 
wych; patrzy wraz ze swym poprzedni- 
kami na lud ze stanowiska szlachecko- 
ekonomieznogo, ziemianina-pracodawoy; 
przedstawia chłopa nie takim, jakim jest, 
lecz takim, jakimby go chciał mieć ziemia- 
nin pracodawca. Możnaby ułożyć dekalog 
dla ehlopu na podstawie tendencyj do- 
tychczasowych sztuk ludowych, a Gala- 
siewioz byłby autorem polowy przykazań, 
Dokalog taki brzmiałby mniej więcej jak 
następujo: 1) nie będziesz ulegał prądom 
emigracyjnym, 2) nie będziesz chodził na 
robotę do fabryk, 3) nie będziesz zamie - 
nial sukmany na snrdnt, 4) nie będziesz 
pił, 5) nie będziesz się po sydach wlóczył, 
6) nie będziesz śpiewał „Małgorzatki,* je- 
no krakowiaczki i wyrwasy, 7) nia bę- 
dziesz pożądal świata po za wsią, 8) bę- 
dziesz ezcił tradycye ojców, z wyjątkiem 
9) łakomstwa na cudzą własność i 10) bg- 
dziesz sobie ciągle śpiawal: „Bom ja wlad- 
ca, bom ja król śród ziolonych lyk i poll“ 
Ten ciasny, kastowy pogląd, zabarwiony 
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PRAWDA. 


lzawym sentymontalizmem, zaciemnia do 
tego stopnia oczy autorom sztuk lado- 
wych, iż marnują najwspanialsze tomaty, 
Lud zo swemi żywiołowo wybuchającemi 
namiętnościami — to otehłuń przeróżnych 
tragedyj; lacz aby tragedye te dojrzeć, 
trzeba mio oczy i umieć patrzeć. Dotąd 
jeden Bewer w swoim „Marcinie Kubia* 
wykazal, że ehlopa zna, aezkolwiok i on 
wedlug naa zbłądził, wprowadzając pier- 
wiastek sentymentalny, pscudo ideowy 
do swego dramatu w postaci syne Marei- 
nowego, który wraz ze swoją Macochą, 
deklamojącą Mickiewicza, wywiera wra- 
żonie wyciętego z tektnrki kaznodziei 
śród ludzkich wilków i rysiów. Obłopi nie 
sq, sentymentalni, a przytem mało zwykle 
mówią w guiewie, ala dużo robią. I to 
jest znowu wspaniałą cech}, zmarnowaną 
przez autorów. Chłop nasz ma w sobie coś 
szokspirowskiego; jest nad wyraz zawzię- 
ty, chytry, mściwy, wierzy w swą słusz- 
ność i gotów dla jej obrony popelnić zbra- 
dnię; chlop ma detąd odrębną etykę, Bóg 
w jego mniemaniu jest Gospodarzem do- 
brym, a szatan gospodarzom złym, złym 
sqsiadem chlopa i złym sługą Gospodarza 
na Niobiesiech. Chlop nasz wierzy w swój 
rozum, dyabła uważa za glupea i nawet 
nie bardzo się go boi. Olilop wszystko wi- 
dzi, wszystko po swojemu krytykuje 
iwyśmiewa, u dowodom liczne piosonki 
na złych pasterzy jego duszy. Każdej 
chwili porzuci „zagrodę ojoów,* jożcli mu 
w nioj glodno, a gdzicindziej świta na- 
dzieja zarohku Mazurzy naprzykład mają 
silny tałent kolonizacyjny i gmuzdami 
calemi wosskali się pomiędzy Rusinów. 
Plynie ta chłopska rzeka szerokiam ko- 
rytem, burzliwa i mętna; lecz dramaty- 
©zni autorzy czerpią tę wodę do swych 
szabłoników, dystylują, eukrzą i podują 
do picia malo wybrodnoj i niewyrobianej 
publiczności. A przytem autorowie ci, j 
by w obuwio, 20 publiczkę znudzą, star: 
ja się uraczyć ją całym arsonałom wra- 
żeń. Aktor, jak lalka w szopeo, najpierw 
wyglasza monolog, potem sens monologu 
ilustrojo spiewką z towarzyszeniom or- 
kiestry, wreszcio zakasawszy sukmanę 
zaczyna pas de deus. Jest to zaisto gust go- 
dny widzów bud jarmaroznych. 

To, co się powiedziała wyżej, powie- 
działo się dlatego, ponieważ z pierwszego 
aktu „Maćka Sumsona* widać, że Gala- 
siewicz, gdyby miał odwagę, ochotę do 
szczerej pracy dia sztuki i pogardę dla 
taniego aplanzn, to mógłby zaawansować 
z tytulu pierwszego wodowilisty ludowe- 
go uu tytuł dramaturga rodzajowego. 
W pierwszym akcie jego krotochwili zbia- 
rają się w gospodzie dwa światy ludowe, 
wiejski i fabryczny; jedzą, bnlają, bawią 
się, snują pluny, jednam slowom żyją. 
Jest to obraz ogromny, a tak prawdziwy, 
tak barwny, tak dosadnie rysowany. żo 
gdyby sztuka tym torem byla poszla, 
przybyłby literatnrze naszej wspaniały u- 
twór, już nie ludowy, ala wogóle ntwór. 
Lecz jak w „Upioruch* Ibsena, tak w glo- 
wie autora zaczynają „przeszkadzać* sta- 
re grzechy i nawyozki „przodków,* antor 
przeląkł sią kilku śmiałych kroków i zni- 
ża lot, a zniża go tak gwaltownie, 20 zit- 
czyna pełzać na czworakach jak dziecko, 
Równocześnie z obniżeniem treści nastę- 
puje obniżenie roboty artystycznej; już 
w drugim akcie zaczyna akcya rozw 
się szeregiem monologów bezpośrednio po 
sobie następujących. Wreszcie spada au- 
tor tak nizko, że pakowaniem chłopów do 
worków stara się zabawić publiczność. 

Zle, źle i nieuezciwie postępajo kryty- 
ka teatralna, utrwalając w błędach zdol- 
nych autorów i w karczemnych gustach 
nieurobioną publiczność, Galusiewiez nie- 
gdyś zasłynął „Czartowską kawą," Sława 
ta wyrosła wprawdzie w teatrzyknch o- 
gródkowych, uło bądź co bądź literatura 
nasza opisowa, jak powieść i nowela, nie 
stała jeszcze na tym stopniu rozwoju inie 


przeszła tak do publiczności, jak obecnie. 
Dziś wedlug nas powieść i nowela z życia 
ludu zajęła takie stanowisko w piśmien- 
nietwie naszem, że już nie wolno nawet 
na seenę pisać tak, jakby się tego wszyst- 
kiego nie czytało. Przecież i autor dra- 
matyczny u nas powinien być literatem.,. 

Powinien być nim tem bardziej, że ma- 
teryał wykonawczy przedstawia się nio- 
zwykle dodatnie. Aktorzy grali przewa- 
żnie z wiolkiem zacięciem, niekiedy na- 
wet z braworą, Mając taki materyal, mo- 
żua pisać! 

W końcu wypada nam zaznaczyć, ża 
rozbiła się istna bania z krotochwilami, 
Świeża mieliśmy „Wosele Fonsia,* „Sza- 
luwilę,* teraz „Maciek Samson,“ istna 
trójka hultajska, u każda „bierze“ publi- 
czność. Czy czasem tej wesołości ma za- 
wiele? Prawdopodobnie i sceny i autoro- 
wio dramatyezni przechodzą kanikułę kar- 
nuwilową. 

Andrzej Niemojewski, 
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| J. Brandt. — K. Laszczko, — Wystawa „Sztai kro- 


kowskiej,“ 


SA 
b ykolysaly go szerokio, bezbrze- 

j|żno, szmuragdem traw i tęczą 
Í *|kwiatów różnobarwnych malo- 
wane równio ukraińskie, Gdy począł two- 
rzyć, „duch od atopu“ nań powiał, a sicz 
przez rozdział wieków wyciągnęla do nic- 
go rękę. Brandt zrozumiał tę daszę stepu, 
umiał ją odeznć i w dzioła swojo tchnąć. 
A rycerze-sokoly zapolnili jego obrazy 
życiem. Oto wiązanka tomatów Brandtow - 
skich. Morzo zioluni u dolu, morze błęki- 
tów w gótrzo, u na tem tle, jak wyspa tọ- 
czowa, garść zaporożców; na przedzie kil- 
ku śpiewaków z teorbanumi, za nimi po- 
ważna starszyzna o mlecznych wąsach 
i surowoj twarzy, dalej młódź dzika, nico- 
kjełznanu, na dziarskich ramakach, grzmi 
pieśnią i strzałami, wysokie czapki ei- 
skując w górę. To Brandt wita stepy. In- 
ny obraz. Kozakom na karki spadli, jak 
orły, towarzysze pancerni; sklębiona masa 
ciał ludzi i koni, szabla ciskają błyskawi- 
co, na trawie gdzieniegdzie ogniem świecą 
krwawe plamy; to utarezka rycorzy z si- 
czowcami. Ilo w tom niopohamowanego 
ruchu, bnjnoj sily i jaki przepych barw! 
Locz Brandt umie również na czarne, 
noone tło stepu rzacić zbłykany tabor wie- 
śniaczy: przy świetle kaganka tłum kmie- 
cy, uciokejący przed pogonią, padl w roz- 
modleniu przed cudownym obrazem Bo- 
Jaka z tych twarzy prostych, 
bija silna, głęboka, a jednocze- 
śnie nuiwna, prawie pierwotna wiaral 
Brandt, to malarz niepowstrzymane] siły, 
niespętanych ruchów, bezbrzoeżnych ste- 
pów i równioż bezbrzożnoj tęsknoty. Czy 
więc miejsce mu na dworze królewskim? 
Chyba nie. To też ostatni jego obraz, znaj- 
dujący się ahoenie w salonie Tow. Zach. 
Szt. Pięk., nie dorasta do tego poziomu, 
na którym stoją inne dzioła tego artysty. 
Król Jan z Marysieńką wyjożdża z Wila- 
nowa. Półmrok zimowy: nie wiemy, czy 
to szarość, którą wita i rozprasza rodzący 
się dzień, czy ta, którą żegna on, konając. 
W glebi majaczy niejasno, gdzieniegdzie 
purpurowem światłem kagańca, czy po- 
chodni oblana sylwetka pałucu wilanow- 
skiego. W saniach, w czwórkę koni sa- 
przężonych, siedzi bohater z pod Wiednia 
z Maryą Kazimierą. Konie suto w szkar- 
łut i złoto przybrane, na każdym z lewej 
strony — strojny foryś. Za parą królew- 
ską poważnie i bogato, na rumakach 
wspaniałych ciągnie świta. Z obu stron 
na koniach i pieszo szlachta, towarzysze 
ilnd. Z prawego ilewcgo boku szpalery 


halabardaików. Przodem picosso po i 
dwaj Tatarzy z płonącymi kagańca £ 
Goreją również światła dookoła w relui 
orszaku. Choć kształtami niewielka, « 
na drugim, a nawet na trzacim planie 
mieszczona, przyciąga jednakżu silnie 
wzrok widza twarz rycorskiego króli, Myjki 
ona jakiś poważny, niemal smutny w, 
raz. Czyżby pod szkariatem i purpur 
pod złotem i klejnotami widział Jan te 
szwy, pękające na świetnym niegdyś płasign 
szęzn Rzeczypospolitej? Ozy toż smutnojw 
mu, że on niezwyciężony, on — pogrom fi 
ca hord tatarskich i zastępów sultańskiek, 
kark giąć musi przed tą lalką, co w atk 
sy i futra spowita obok niogo w saniud 
siadła? Bo tylko lalką nazwać można ti 
postać niowieścią, której twarz może ró 
wnież dobrze należyć do królowej Mavy 
sieńki, jak i do wojewodziny lnb damy l 
dworu. Njo malować Brandtowi tych lio ® 
niewieścich drobnych, delikatnych, jakosl% 
by dìutom Gelliniego rzeźbionych; on two- 7! 
rzyć potrafi tylko sumiusto, powaźno |* 
4 pokieroszowane oblicza rycerskie, a je 
áli kobieco — to te proste, jak toporem | * 
wyrąbane twarze chłopskie, z których |* 
wieje równioż niezłożona a krzopku due 
szu. . Z samym totnataw nie bardzo sobia 
Brandt porudzić uminl. Jogo ogromna, 
nioznająca granic fantazyu nie poźwoliłą | * 
się nagiqć do „porządnej“ etykiety dwor- * 
skiej. To też obrazowi brak komocznej 
w danym razie zo względu nu trosć huri% 
monii układa. Nio wiadomo, kto właści- * 
wio za parą królewską dąży, kto odpro- 
wadza, kto nu jej spotkanio wybiegł itd, 4 
Wydajo się, 40 oto lada chwila AU ton) * 
Bzyk sztuczny się rozpadnie, żo joźdźcy 
wnet rumaki w galop puszczą, aby się po 
stepach rozlacieć, a jednoczośnie tłoczy 
widza ta przostrzeń ściośniona, zduszona 
w głębi murami palcu, przestrzeń, ni 
któroj w niepojęty dluń sposób taki tłum 
ludzi i koni sią miości, Przyzwyczajonó* 
mu do zieleni traw artyście nie udal się 
również i śniog, ni szysty i nie olas- 
tyczny, lecz ja „ podobny da 
drownianoj, na biulo z fioletowo-niobie 
skiomi plamami pomalowanej podłogi. 
Główna zalota obrazu Brandin to, jal 
awykle, wspaniałe konio oraz doskonałe 
w wyrazie i charaktorystyce twarze, nio- 
tylko stojących na przodzie, jak np. hala: | 
bardników, looz i to, eo na dalszych się | 
rysują planach. Pyszny jest ton Tatar, 
biega;cy przed suniami (z prawoj strony), | 
oblany caly krwawemi refleksami kugań: | 
cu; mniej już dobry drugi (z lewej), tro- 
chę niepojęty w ruchu, wyglądający tak, 
jak gdyby miał zw chwilę upaść lnb nad 
ziemię wzlecieć. Efekty świetlne nia wazę: | 
dzie się szczęśliwie udały, lecz na obronę 
Brandta powiedzioć wypada, że tukie sko- 
jarzenia światla sztucznego z dogasają- 
com, czy rodzącom się dzienuem, należy 
chybw do najtrudniejszych sztuczek ma- 
larskich. 

Pomimo wszakże swoich licznych wad 
obraz Brandta nu wystawie — to purpu- 
rowa Bzata wiclkiogo pana śród kubracz- 
ków szarych i sukman chłopskich. Bo 
przeraźliwie szaro i bezbrzeźnia smutno 
wygląda wystawa stala Towarzystwa. 
Mimowoli cheo się zmienić szykl i nu 
gmachu resursy napisać: „Towarzystwo 
Zuiechęcania itd.“ Bo przecioż trudno 
przypuścić, aby te kilkudziosiąt niedolę- 
żnych, uczniowskich płócien i płócienek, 
między któremi wyróżniają się załodwia 
studya Gażyczowoj, niezłe — Trębacza 
(mlodszego), oraz ładny motyw uliczny 
Popowskisgo, mogły rzeczywiście dawać 
jakiekolwiek pojęcie o naszym dorobku 
artystycznym z dni ostatnich. Sytuacyę 
rutują trochę dwie rzożby K, Laszczki. 

P. Laszczka w krainie sztnki zaryso- 
wał się- odrazu jasno i wyraźnie. Podbił 
znawców swa wybitną oryginalnością 
i szozerym talentem. Dzieła jego nie za- 
weze mogą być nazwana „pięknemi* w do- 
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low nem znaczeniu tego wyrazu, lecz za- 
rwsze posiadają swój „atyl* i swoją duszę. 

amiętamy wszysay jego bardzo prostą, 
o oryginalną i śliczną „Zimę,“ odzna- 
zoną ongi ne konkursie rzeźbiarskim, 
i tak samo pamiętać będziemy każdą pra- 
wio rzecz jego. Juaszezka nie jest artystą, 
którego czczą tłumy, ho ou dla nich nie 
awsze jest zrozumiały, może właśnie 
zięki swej nadawyczajnoj prostocie. To 
oz ludzia przechodzą obojętnia obok jego 
opiorsia (nW nioskoñezoność“) któro sta- 
owi prawdziwą ozdobę wystawy. ] nie 
ziwnego, ta brzydka głowa o zaciśnię- 
tych, może anatomicznie nie zupełnie pra- 
widłowo, ustach, osadzona na dlugiej, 
ienkiej szyi, pod którą rysuje się wy- 
chla, twarda pierś, zaledwie da kobiocej 
podobna, nie może pociągnąć przeciętno- 
go widza. Oóż ją zresztą obchodzi tłum? 
Patrzy ona po nad jego głowami, gdzieś 
w dal bez kresu, zaświatową, w nieskoń- 
czoność.. Nio znumy prawie rzożby, któ- 
ra potrafiłaby w tak zdumiewający apo- 
sób odtworzyć potęgę wzroku. Zda się, ja- 
koby przez te oczy miała kędyś po za 
światy ulecicó dusza, A ile w tej caloj 
twarzy jakiejś zaciętej, uporczywej onor- 
Mil, 
p Druga rzeżba Laszczki (nie pamiętamy 
jej tytułu) wyobraża uśpionega chłopoa 
z głową, złożoną na rumionu, oparto na 
kolanach. Temat bardzo prosty, « jodnak 
jak oryginalne wykonanie! Z samego ru- 
chn, każdej cząstki, z każdej linii ciała 
wiejo jakaś tęsknota, jakieś opnszozenie... 
Szkoda tylko, 26 nogi chlopca trochę, zda- 
jo się, zu dłagie w porównaniu z resztą 
ciału 

Cey, dzięki tym cechom wybitnym, ja- 
kiomi się talent Laszczki odznacza, mo- 
żna urtyście przyszłość świotną przepo- 
wiedzieć? Zdaje nam się, że — nie. „Do- 
chodów i rang“ dorabiają się nasi artyści 
wogóle » trudnością, a rzoźbiarzom jost 
ciężej, niż komukolwiek. A w dodatku, 
dla naszych przeciętnych mocenasów szta- 
ki ma Konstanty Luszcezkó tę joszeze 
wiolką wadę, że jost.. zbyt oryginalny... 

(D. n.). 
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NOTATEI LITERAOKIE I ARTYSTYCZNE. 
— 


HISTORYA LITERATURY. P. Chmielowski: „Na- 
sza literatura dramatyczna, dwa tomy (521 i 536 
str.), Grendyszyński, 

— „Obrazu hteratury polskiej* w slreszczeniach 
iwyjątkach przez P, Chmielowskiego wyszedł ze- 
æn. 

— Nakładem Gehethnera i Wolffa zaczęła wy- 
chodzić „Kistorya literatory powszechnej“ W. Go- 
stowskiego. Dotąd wyszły dwa zeszyty. Cena w pre- 
numeracie 5 va., z presyłką 6. 

PRASA. Zaczął wychodzić w Warszawie pod re- 
dakcyą B. Dzierżawskiego miesięcznik „Przegląd 
dentystyczny.“ Cena roczua 4 ra., z przesyłką 5. 

— „Przegląd farmaceutyczny," pod redakcyą B. 
Gładycha, dwutygodnik, Cena 4 rs., z przesyłką 5. 

SPRAWY SPOŁECZNE. Kuczalska-Reinachmidt" 
„Nasze cele i drogi,” szkic do programu działalno- 
ści kobiecej (25 str.), Dodatek do Stezu. 

BIBLIOTEKA dzieł wyborowych: J. Mohort „Li- 
«ty do przyszłej narzeczonej” i K. Junoszy: „Listy 
do cudzej żony.“ 

ENQCYKLOPEDY! Orgelbranda wyszedł z. XIII 
(Aretitis). 
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Nędza — dusi się w kącie wychadła i blada, 
Wstrętnym łachmanem dziecię wesela odpędza, 
Jęliem głuchym natrętnie przecho dnia napada, 
Dloń kościstą wyciąga i skarży się — nędza! 


į Nędza — kładzie się z śmiechem pijanym w ryn- 
[sztoku, 

W szatach jaskrawych zuchwalą rozpustę dopę- 
[ dza. 

Nóż porywa z wściekłością palącą się w oku, 

Cichym szeptem modlitwy odzywa się — nędza! 


Nędza — kona na słomie, samotna rozpacza, 
Dnie jednostajne w celi więziennej przepędza, 
W zrokiem błędnym, bezmyślnym dokoła zatacza, 
Zdań kawalki bełkoce i miota się — nędzał 


Nędza — tłumy zabawia udanym humorem, 
Stryezkiem gardło swe ściąga chichocząc, jak ję- 
[dzaj 
Klomiąc dumnie fałszywym dostatku pozorem, 
W ciszy glodem przymiera, nie skarżąc się—nędzal 


Nędza... kąpie się w złocie i w uciech powodzi, 
Waruszeń sobie niemiłych oględnie oszczędza, 
Zimna obok ludzkiego cierpienia przechodzi: 
Nędza serca — zgnilizną świecąca się nędza! 


SEA JTE N A: 


Ruina — próchnem muru wykrusza się co dnia, 
Pod ciężką dłonią czasu chyli się, ugina, 
Głuchem echem przedrzeźnia wołanie przechodni: 
Mchem szczeliny swe stroi posępnie — ruina. 


Roina — starczą stopą posuwa się drżąca, 

Z uśmiechem nst zwięduiętych dni przeszłe wspo- 
[mina, 

Przygasłe mruży oka na promienie słońca, 

W ciepłe dnia majowego trzęsie się — ruina. 


Ruins — świecidełkiem lubuje się chętnie, 
Uśmiechając sig gorzko, spija resztki wina, 
O upadlych walorach rozprawia namiętnie, 
Na podartych atłasach zasiada — raina, 


Ruina — stoi martwa przy myśli posiewie, 
Naraz z pianą wściekłości rzuca się, przeklina, 
Niszczy własne swe dzieło, a nie o tem nie wie, 
Idyotycznie wykrzywia chorą twarz — ruina, 


Ruina — rwie na strzępki dawne swe marzenia, 
Wszelkie ducka zapędy szyderstwem obcina, 
Swoje własne i cudze wyśmiewa cierpieniu, 
Lodowata, sceptyczna gnuśnieje — ruina: 

Leo Belmont, 


Pabjanice, Zygodniowi piotrkowskiemu do- 
noszą: Oczekujemy tu gorączkawo pozwolenia 
ministeryum finansów na otworzenie u nas azko- 
ły technicznej, Znaczwiejsi obywatele dają na 
nią gmach i pomoce naukowe, tak że oni ze 
strony rządu, oni ze strony kasy miejskiej nie 
jest projektowane zadne subsydyum. Wobec te- 
ga słasznem zupełnie jest żądanie, aby szkała, 
oprócz praw rządowych, miała opiekunów z po- 
Śród obywateli. W tem właśnie leży całe jądra 
kwestyi i od zadośćuczynienia temu żądania za- 
leżeć będzie otwarcie szkoły w razie otrzymania 
pozwolenia, — Niespodziewanie świetnie rozwija 
się tu chrześciańskie Towarzystwo dobroczynno- 
ści, zawiązane w czerwcu r. z. Do tej pory liczy 
ana 170 członków rzeczywistych i jednego ha - 
norowego, którym jest p. K. Boder, ofaradawca 
10,000 rs. Obecnie otrzymuje wsparcie 94 ubo- 
gich w kwacie cd 50 kop. do 1 rs. 50 kop. ty- 
godniowo. Niebawem w nowowźnoszanym domu 
schronienia znajdzie pomieszczenie 24 atarców 
i kalek. 

Wilna. Lad białoruski wybiera się do Sybe- 
ryi. Powodem wychodźctwa, jak nirzymaje ko- 
respondent Kuryera Warsz., jest między inne- 
mi to, że pomnożona ogromnie od czasu refor- 
my |mdność nie może jaż się zmieścić na geun- 
tach rozdrobnionych, a dokapowanie ziemi, po- 
mimo pomocy Banka włościańskiego, praktykuje 
się coraz rzadziej. W ciągu lat trzydziesta kilku 
lud nabył zaledwie około 150,000 dzies. Wła- 
dze miejscowe żądają jedynie, aby wsie wysłały 
uprzednio na „wywiady“ zaufanych, w celu po- 
znania kraju, do którego się chcą przenieść, 
i zbadania warunków miejscowych. Gdy tacy de- 


legaci wrócili, już nie setki, lecz tysiące Indzi 
gotuje się do wyjazdu, likwidując obecnie go- 
spodarstwa i sprzedając całą chudobę, a nawet 
budynki, Niektórzy oddają grunty swe zostają- 
cym na miejscu członkom rodziny, inni gmi- 
nom da dowolnego rozporządzenia. Każdy z wy- 
jeżdzających obowiązany jest mieć z sobą co 
najmniej 75 rs. „Patrząc ne ten ruch ludu bia- 
łoruskiego, który tak niedawno jeszcze, tradniej, 
niż niedźwiedź poruszał się ze swego legowiska, 
przypominamy — pisze korespondent — dawne 
wędrowne prądy, które nieprzeparłą siłą pehały 
narody z miejsca na miejsce. Warunki bowiem 
ekonomiczne kraju naszego, dalekiego od prze- 
dudnienienia, nio tłomaczą dostatecznie tej epide- 
mii przesiedleńczej:* Jeśli wyjazd włościan nm 
wiosnę przybierze tokio rozmiary, jakie sig zo- 
powiadają, to w okręgach, objętych tym prądem, 
uagły ubytek rąk roboczych odbije się dotkli- 
wie 

Petersburg. Biorąc pod uwagę lekkomyślny 
t szkodliwy kierunek gazety Mirowyje Otgoło- 
ski w artykuła umieszczonym d. 7 stycznia r. b.: 
„Dodatkowe działy włościańskie,* którego autor 
usiluja dowieść, że jedynie słusznem i uzasadnio- 
nem postanowieniem w sprawie uregulowania 
stosunków włościańskich powinno być przymu- 
sowe wywłnszczenie ziemi, slanowiącej własność 
prywatną dla dodatkowego podzielenia jej mię- 
dzy wlościan, minister spraw wewnętrznych po- 
lecił wyrazić gozecie plerwsze ostrzeżenia w oso- 
bie redaktora Konstantego Trubnikowa.— Z po- 
wodu znacznego wzmożenia się epidemii dżumy 
w Indyach, postanowiono na rok bieżący prze- 
dłożyć zakaz odbywania pielgrzymek pątnilkom 
muzułmańskim, Do Indyj wysłano 5 lekarzy. 
w celu śledzenia biegu epidemii. 


1 

Szkoly. Komisya specyalna pod prezydepcyy gen, 
Pielrowa uchwaliła, że zaczynając od przyszłego 
roku szkolnego do instytutów: inżenierów komuni- 
kacyj, inżenierów cywilnych, górniczego i techno- 
logicznego, kandydaci składać będą tylko jeden 
egzamin wspólny w najobszerniejszym gmachu in- 
stytotu komunikacyjnego. 

— Ministerynm rolnictwa w r. b. założy 28 szko- 
ły rolnicze w różnych punktach państwa. Jedna po- 
wstanie między innemi w Kamieńcu Podolskim. Do- 
tychczas mibisterynm założyło już na zasadzie u- 
stawy normaluej 36 szkół rolniczych, 16 ogrodni- 
czych i poświęconych innym specyalaym gałęziom. 

— Kijewłanin donosi, że w kijowskiem gimoazyum 
żeńskiem postanowiono zaprowadzić, jako przed- 
miot nieobowiązkowy, nauką języka łacińskiego za 
opłatą dodatkową 5 rs. za półrocza. 

Wystawy | sjazdyg. D. 20 lutego otwarta będzie 
w Petersburgu wystawa fotograficzna. 

— W związku z powszechną wystawą włoską, któ. 
ya ma się odbyć w Turynie r. D., urządzony będzie 
osobny oddział międzynarodowy elektryczności, 
Wyznaczył on nagrodę imienin Galilensza Terrarig 
w kwocie 15,000 lirów. Otrzyma ją ten, kto w od- 
dziale elektryczności przedstawi maszynę, aparat 
lab też powną liczbę należących do siebie maszyn 
i aparatów, zdolnych do wywolania znacznego po- 
stępu w zastosowaniu elektryczności do przemysłu, 
Z wynalazkiem na miejacu czynione będą doświad- 
czenia praktyczno, 

Koleje i komunikacyż. Po połączeniu kolci Nad. 
wiślańskiej z Terespolską pewna liczba urzędni- 
ków spadła z etatu. Z kootroli dochodów kolei b. 
Nadwiślańskiej uwolniona niespełna 30 (z ogółnoj 
liczby 105). 

— Rząd postanowił zbudować w r. b. następujące 
linie kolejowe: 1) Kowel-Dqbrowica (długość 130 
wiorst), 2) Szepetówka-Płoskirów (84), 3) Kamien- 
na-Kuyszyn (50), 4) Szostaków-Kozlowa Ruda (55), 
5) Aleksandropol-Erymnń (81), 6) Wladysławówka- 
Kiersz (80), 7) Wałczańsk-Kupiańsk (30) i 8) Peti- 
chatka Karistówka (75). Jednocześnia Towarzystwa 
prywatne budować będą sześć linij: 1) Sokolniki- 
Witebsk (120 wiarst), 2) Święciany-Poniewież z odno- 
gg do Wiłkomierza (170), 3) Poliawa-Kijów (300), 
4) Ługa-Dno (96), 5) Petersburg-Czerepowiee -WQ- 
łogda-Galicz z odnogą da Kostromy (7,800) i 6) 
Wzchodnio-Dońska (300). 
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— Fetersb. Wied. i Moto. Wr. przylaczają szczegó- 

o stanie oheczym kolei Syberyjskiej, Na rewirze 
Qu—Krasnojarsk i na odnodze Tomskiej otwarto 
w tych dniach prawidlowy ruch osobowy i towaro- 
my, skutkiem czego obecnie ruch ten obejmuje juž 
przestrzeń 2,600 wiorst, mianowicie od Czelebińska 
do Obi, Zrojnowany przez wylew rewir od Mysowej 
do Srieteńska ma być odbudowany do jesieni. DIA 
połączenia obu dróg syberyjskich, będzie urządzo- 
na komunikacya przez jezioro Bajkał, Latem i pod- 
czas miesięcy, kiedy lody nie są zbyt grube, pociągi 
będą prowadzone na promach parowych przez sta- 
tki specyalne, do rozbijania lodów urządzone, Zimą 
początkowo przewóz odbywać się będzie końmi, na- 
stępnie zad — koleją elektryczną, wązkotorową na 
lodzie. Dla rozpatrzenia wszystkich tych spraw 
bieżących wyjechał na miejsce osobiście p. minister 
kamunikncyj. 

Dokroczysność Zmarły niedawno w Warszawie 
były kupiec, obywatel miastu, Jerzy Popowicz, po- 
czynił między innymi nast pujące zapisy: 
nienie paralityków w Warszawie 1,500 ra., n s 
ut głuchoniemych i ociemnialych rs. 1,500, na 
„Przytulisko* 1,500 8, dla kupców podupadłych lub 
wdów po nich wyznania chrześciańskiego w War- 
szawie re. 5,000, na przytułek dla nieuleczalnych 
pod wezwaniem Św. Staniaława Kostki re. 2,000. Na 


Katastrofy. Przed kilku dniami w Sosnowicach 
spotkały się pociągi. Z kulei Dąbrowskiej rozbiło 
się 16 wagonów ładownych, 

— W kopalni węgli „Bonne Esperance“ pod Was- 
mes w Belgii, podczas opuszczania windy zerwały 
się łańcuchy. Zginęla 15 robotników, 

Zmarli. Franciszek Koziorowski, b. profesor b, 
szkoły weterynaryjnej w Warszawie, a następnie 
imatytutu weterynaryjnego. Przetłomaczył „Fizyo- 
logię* Weissa. 


Odpowiedzi Redakcyl. 


Przyj. lud. Jak przyjęto? Jak zwykle: 
cono na naszą myśl należytej uwagi. 

Z. Prosimy a odebranie rubla, gdyż takich ofiar 
żadna redakcya nie przyjmuje. 
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Na wpisy dla studentów: 
Z Besarabii 50 rs, — Józef Kaczyński 10 ra. — 


Za pośrednictwem Administracyi nasze 
czytelnicy Prawdy nabywać mogą po rs. 
z przesyłką rekomendowaną rs. 3 kap. 44 
dzieło 


Piotra Chmielowskiego 


KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego 


O ile samo nazwisko najznakomiiszego ba- 
dacza historyi literatury polskiej poręcza 
grumtowmość tej książki, o tyle cztery wyda- 
nia świadczą o jej popularności, Obecna edy- 
cya wytworna, opatrzona wieloma pięłnemi 
ilustracyami, wypuszczona została na do” 
chód autora w roku jubileuszowym jego wy- 
soce zastużonej i owocnej pracy. 


koi, edt 


powyższych zapisach cięży dożywocie wdowy po | S$. Altdorfer z Odesy 46 rs. 15 kop. — A. N. za wie- 
z, miec dla zmarłego Antoniego Zawiszy 10 1a. 
— PG E O MB WE JE W E a.m 


Doe 
Sisma 


Aleksandra Świętochowskiego: 


B 
Tom I: Damian Caponko, Chawa Rabin, Karl Krug, Klo- E 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. E 

Rs. E 


Sam w sobie, Moja glown, 


ra w Neapola. 


Do nubycia w Administracyi Prawdy. 


«i Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, i 
Klub szachistów, $ 
Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Chole- p 


1 kop. 50. 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z druku dzieło: 
D-ra Piotra Ohmielowskiego 


Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 


(1864 — 1897). 


Wydanio czwarte, przejrzane i znacznie powiększona, 


str. XI i 516. 


Cena rs. trzy, z przesyłką rs, 3 k. 40. 
Do nabycia w Administracyi PRAWDY i we wszystkich 


księgarniach, 


Re. l kop 20. y 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera 


Wydawnictwo Gehethnera i Wolffa 
w Warszawie. 


(ADAM ASNYK) 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 
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W WARSZAWIE. 


ARWOR. Na giełdzie cnoty. (Rysunek 
z piuniyci). Powieść = 
ABKENAŻY SZYMON, Sudya hista- 
ryczno-krytyczno. Wyd, 2-e 2,40 
HL „X (Adam Asnyk). Pisma, zawiere- 
Jacu pvezye, dramata 1 kowedye, Wy 
Maniu nowe % portretom autora, Wy- 
szły pierwsze 3 tomy, zawierające 
puczye, przedpłata ik całość Š to- 
ÓW ra. D, w Użdubuej uprawie 7.— 
GAWAŁLEWICZ MARYAN. Motyl. Phi- 
leuiuu 1 Baucis, — Usratnia scbadz- 
ka. — Milizauka, — Prolog. Z ilustra- 
ejam biotra draeniewicza (Bibh, 
dust.) _ si 
w ozuubnej oprawie 
GuUDZBULI AWTUR, Krety. Powics 
Wapoluzesnn 
— Humi, Powieść współczesna — T 
HUsiCh FELUYNAND. juliusz Sta- 
Wat! (1o04 — 1829), biogratja psycho- 
logiczna, 3 duże wuy 6.— 


JSK K=CHULN, t z 
me, Fuwius, BEI T. Ostatni Rzymia 


0, 
Wielkiego. aan" Te DE, 
dusi © Którgty do szozęścia, po 


Wieść, 
Jess KLEMENS. Zagrzeba 


Wie 
KUAUpNIOKA M. Dym Nasza szka- 
F* Głupi Franek. Z ilustracyami 
My awiczewakiego. (Bibl. ilustr.) Lz 
ozdobnej uprawie 14 
— Ludziei rzeczy. Szkice obrazki. 2.— 
— Nowele. (Pauna Florentyna i10.) 150 
KRASIŃSKI Z. wybór pism. Wydanie 


miniatarowe na pięknym papierze, 
a portretem autora 1= 
W ozdobnej fraucuskiej oprawie 1.80 
KOTARBIŃSKI JÓZEF. Niszdrowa ml 
dość Szkice obyczaj. psycholog. 1.50 
MATUSZEWSKI IGNACY. Swol i abcy 
(Pokrewieństwa i różnice), Zarysy 
literacka -estetyczne 
NIEMCE ICZ JU. Śnlewy historycz- 
ne. Wydanie miniaturowe, ua pięk- 
nym papierze kop. 80. Waitaha) 
francuskiej oprawie 
1SZKOWA E. Iskry, E 
Liść uschły⁄.—Karyery,— Czy 
pamiętasz? —Siteozko.—Ani kawate- 
czka! — Śmierć domu. — Babunia. — 
Panna Róża, -Krzak bzu. 1.50 
BA AE Faraon. Powieść, 


REYMONT WL 5. ` Fermenty. Powieść, 
2 tom 2— 
— Komedyantka. Powieść 150 
— Spotkanie. Szkice i obrazki ( 150 
SIENKIEWICZ H. Na jasnym brzegu 

rs, 1. W ozdobnej oprawie 140 


(0 — Pisma tom XXX-ty. Listy z Atel, 


wydanie drugie 
SŁOWACKI J.  Wyłór plam. Wyda: 
ERO. na pięknym papierze, 
jortrytem BulorA 
STUDNICKI WŁAD. Współczesne Sy- 
herya. Z mepą Syberyi i kole Sybe- 
yjskiej 


0 ŚWIĘCZYC- WILAND WŁAD. czary 


porucznik Powieść 
TURKULE JAN. gavens familijne. F s 
miętnik z XIX wieku 


a w w cum wc MA 0_P 


| SAMOUCZEK 


Polsko - Francuski, najlepsza, naj- 
nowsza, najłutwlejsza metoda do bar- 
dzo prędkiego nauczenia się frauca- 
akiego języka bez nauczycieln, z ob 
FOREACH wymowy i akcentowania, 
1-y kurs 18 zeszytów, Jl-gl kuča 24 ze 
szyty. Gramatyka polsko-francuska, 
10 zesz., każdy po kop, 15 (pocztą kop. 
18). Na zaliczkę pocztową wysyła się 
tylku 20, 10, lub przynajmniej 6 zeszy 
tów. Kurs 1-y z druglej edycyi w cà- 


tym tomie kosztuje rs. 1 kop. 20 (poeztą ! 


1a. 1 kop. 35). Każdy nabywający wszy 
stkie 47 zeszytów „Naniouczka” wprost 
od antora, otrzyma ja) kul h bez- 
yłatue dzieło wartości re, 1 kop. 2 


Polsko- D 

SNOGCZYK wychodzi | zeszy- 
A! tumi po kop. * 
(pocztą k. 13). Tak samouczek Fran- 
tuski jak również Rosyjski, został o- 
pracowany na wyraźne żądanie i dopo- | 
minanie się Sz. Publiczności i Pp. 
Pedagogów. Skład ałówny u autora 
(Reus-nera), s Złeła + Ge bia 

szawie. 


El...y PISMA 


5 tow, ra; 5, w ozd, opr. Ts. 7. 

Wydanie kompletne z portretem nu- 
tora i życiorysem, skreślonym przen p. 
St. Krzamińskiegn. 

Tomy |, 2 i 3, zawierające poezye 
wyszly z druku. —Tomy 415, zawiera- 
jące komedye i dramata, okażą się w 
ciągu miesiąca. 

o nabycia we wszystkich księgar- 
viache 


Do nabycia w księgarni A, Karwow- 
skiej i Zabłockiego: Raaznik kliniczny 
gr 1 Synlogani pod redakcyą t-ra 

1 Audrałogia (oho- 
) opis cierpień 
akaśnych, rozpoznawa- 
nie Ra zaburzeń pę- 
| cherzowych u starców iid. 


PRZBGLAD PLONG E aes 


56. Warszawa, Krucza nr. 46. 


Wyezła 2 druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek: pierwotny 


(przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinawym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi 
=== a a AA 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


„Prawdy.“ 


Mcawoxeno Ienaypuw. Hupurasa 16 Aunapa 13" 


e. 


Denk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. B. 


l 


